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Poprawki Rządu do ustawy o uboju
przyjęte przez komisję sejmową.

WARSZAWA. —  W dalszym ciągu 
dyskusj i  nad art .  5 - tym ustawy o uboju,  
toczące j  s ię w komis ji  adminis t racy jne j  
S e jm u  w związku z poprawkami ,  zglo-  
sz onem i  do tej ustawy przez  Rząd,  z a ­
bra ł  g łos  mi n is te r  p rzemysłu  i handlu,  
p. Górecki  oświadcza jąc ,  że jedyne  wyj ­
śc ie  z sytuac ji  uważa  og ra n ic zen ie  u b o ­
ju rytua lnego do po t rz eb  danego  wy­
znania .

Co do  racyj gospodarczych  to  p o s ta ­
nowienia  a rt  5 go, zda n ie m  p min is tra ,  
d ad zą  m o ż n o ś ć  Rządowi skończenia  z 
tą  ariomalją,  jaką jest  na jwiększy  w Pol 
see  kartel ,  tj. karte l  mięsny.

W toku deb a ty  zjawi ł s ię  na  komisj i  
p o s e ł  Rubins te in ,  który w swoim czas ie  
zaproszony był w c h a ra k te rz e  r z e c z o ­
znawcy i prosi ł  o głos.

Na wstępie  m ów ca  wy t łumaczył  s w o ­
je s tanowisko,  d laczego  nie przybył  na 
z a p ros zeni e  komisj i ,  a nas tępni e  o św ia d ­
czył,  że przepis o uboju ry tu a ln y m  jes t  
p o d s ta w o w ą  zasadą  rellgji żydowskiej  i 
p o c h o d z i  z biblji.

Co  do jedzen ia  z a d ó w  to ośw iadcza :  
W biblji powiedz iano,  że w z adach  m ie ­
ści s ię nervus  i sch ie t icus  (nerw kulszo- 
w y ),  to  jest  t en  nerw,  który w walce 
J a k 6 ba zos tał  u niego uszkodzony i dla 
tego  synowie  J e k ó b a  nie będą  jadali  
t ego  nerwu.  Dla tego  Żydzi  nie  mogą  
spożywać  z a d ó w  inacze j ,  jak tylko od 
powiednio  przygotowanych.

Mówca przy tem zwraca  uwagę ,  że 
przy takiem przygotowaniu  zadów musi  
od p a ś ć  pewna  i lość  mięsa  i to t rzeba 
wziąć pod uwagę  przy us ta len iu  Hości 
mięsa  dla Żydów. Z ady  nie .<adają się 
do  spożyc ia  przez lud ność  żydowską  r ó ­
wnież  i dla tego ,  jak twierdz i  pose ł  Ru 
bins tein,  iż znajdują  s ię  ta m  częśc i  t ł u ­
szczu  zabron ione  zokazem bibli jnym.

Na zapytan ie posła Maleszewskiego,  
czy ko n ie c z n e m  je s t  tylko wyjęc ie  ner  
vus i sch ia t icus  czy i j ego odg ałę z i eń  — 
pose ł  Rubin s te in  odpowiedz ia ł :  — M u ­
szą być  u s u n i ę t e  rozga łęz ienia  tego n e r ­
wu i t łu sz cze  ner k o w e  k t ó r e  zna jdują  
się  w zadach ,  jak również  i żyły, ponie* 
waż zawiera ją krew.

W głosowaniu  od rz u c o n o  na jdale j  
id ący  w nio sek  p. Prystorcwej  o s k r e ś l e ­
nie ca łego  a r tykułu 5 go w brzmieniu  
rząd o w em .  Przyję to  na tomias t  poprawkę  
posła S t rońsk iego ,  zezwalającą  na  d o k o ­
nywanie o d m ie n n e g o  uboju  zwierzą t  n ie  
tylko ze względów wyznaniowych,  ale i 
ze względu  na warunki  ekspor towe

Dalej p rzy ję to  poprawkę pos ła  D łu ­
gosza,  k tóra  brzmi:  „Do uboju  ry t u a l n e ­
go przy jmowane  być mo gą  zw ierzę ta  
rzeźne ,  nabyte  wyłącznie na  ta rgowi­
ska ch  publ icznych  od  rolników prod u­
cen tów lub ro ln iczych  organizacyj  zbytu.  
T ranz ak c je  kupna  zw ierzą t  na te  cele  
powinny być z a re j e s t ro w an e  i pośw ia d ­
czone  przez ta rgowiskowe komis je  n a d ­
z o r c z e ”. W reszc i e  przy ję to  poprawkę  
posła Sw ia to pe łk  Mirskiego umożl iwia­
jącą gmino m znoszenie  uboju  rytua lne  
go normalną  drogą  u c h w a ł  tam ,  gdzie 
Żydzi s tanowią  mnie j niż 15 proc.  lud

ności .  Pop rawkę  pos ła  Sza lewicza,  n a ­
k łada jącą  op ła t ę  n a  rz ecz  nadzoru  nad 
ubo jem ry tua lnym nie  mnie jszą niż 10 
groszy od jed ne go  ki lograma żywej wa­
gi. Pose ł  S o m m e r s t e t n  wobec przyjęcia 
dw u c h  os t a tn ic h  poprawek sk ł ada  o- 
świadczenle ,  iż narusza ją one ko n s t y ­
tu c j ę  i gwa łcą  równe prawa o b y w a ­
teli .

Pos ła nka  Prystorowa: A b r a n 'e  od
nas  op ła t  —  nie gwałci  kons ty tuc j i?

P o zos ta łe  artykuły,  a m. in. a r tykuł  
wprowadza jący  u s t aw ę  z dn iem 1 s ty c z ­
nia 1937 r. p rzyję to b ez  dyskus ji  w 
b rz m ie n iu  pr o p o n o w a n e m  przez  Rząd

P o  zakończeniu  g łosowania min.  P o ­
niatowski  ponowi ł  sprzeciw Rządu co 
do świeżo przy ję tych poprawek  pose l ­
skich.  W końcu  pos iedzenia  pos e ł  Du­
dziński  wobec  przyjęcia poprawek Rządu 
z rzekł  się re f e r a tu  na p lenum,  w o b e c  
tego r e fe ra t  objął  pose ł  Puławski.

Niemcy pragną  rychłego 
porozumienia ,  bo... potrzebują  

pożyczki.

BERLIN.  Nadzieja na szybkie  wyzys 
kanie  propozycyj kanc lerza zniżkują c o ­
raz silniej w Berl inie.  Coraz  częśc ie j  
mówi  s ię  tu,  że cały proces  pot rwa  d ł u  
go i że t rzeba  odczekać  na uspokojenie  
s ię  umysłów.  Nie jes t  to oczywiście dla 
Rzeszy korzys tne ,  ponieważ  za na w ią za ­
n iem ro zm ów  z Z a c h o d e m  idzie ch ęć  u- 
zyskania  pożyczki zagraniczne j.

Do jesieni  njusi s ię  zdecydować  
kwes t ja  waluty niemieckiej .  Jeże li  rząd  
pójdzie na obniżenie  war tości  mark i  o 
3 0 — 40 proc. ,  to musi  pos iadać  o d p o ­
wiednie  rezerwy d la  p rzep ro wad zen ia  
takiej  oparac j i ,  rezerwy te zaś może  
zdobyć  nie inacze j  tylko drogą  pożyczki .  
Dziś dla Niemiec  ogromne znaczenie  
pos iada  jakna jszybsze  uzyskanie  kontek  
tu  z Zachod em ,  po k tórego osiągnięc iu  
w jakiś  cza s  dopiero  możnaby pr zys tą ­
pić do  s ta rań  pożyczkowych.

Katastrofalna powódź
Szereg miast i

NOWY JORK.  P o w ó d ź  na w y b r z e ­
żu a t l a n t y c k i e m  p r z y b r a ła  rozm ia ry  
wp ro s t  k a t a s t r o f a l n e ,  n i e n o t o w a n e  w 
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  od  lat  50.

D o t y c h c z a s  z ag in ę ł o  63 osoby ,  p rze  
szło 100 o s ó b  jes t  r a n n y c h ,  a 38 tys.  
p o z o s t a j e  bez  d a c h u  n ad  głową.

Klęska  po w odz i  d o t k n ę ł a  o lbrzymi e  
o b s z a r y  od  s t a n u  C o n n e c t i c u t  d o  s t a ­
n ó w  Karo l iny  Pó łn o cn e j  i Po łu dni ow e j .  
N a jb a rdz ie j  uc ie rp i a ł  s t an  P e ns y lv ani a .  
N ie k tó re  dz ie ln i ce  P i t t s b u r g a  za la n e  są 
w o d ą  na g ł ębo ko śc i  6 m e t r ó w .

S z k o d y  m a t e r j a l n e  w y r z ą d z o n e  m i a ­
s tu  p r z e z  p o w ó d ź  c b l i c z a n n e  są  na 
10 milj .  d o la rów .

P rzyb ór  w o d y  był  t a k  g w a ł t o w n y ,  
że wie le  o s ó b  z a s k o c z o n y c h  w s k l e ­
p a c h  p o d c z a s  c z y n ie n ia  z a k u p ó w  m u ­
s ia ło  s chr on ić  się na  w yższe  p ię t r a .

Pośmiertny obchód imieninMarszałkaPiłsudskiego
WARSZAWA. Na Be lw ede rze  powie 

wała wczora j  czarna ,  ża ło bna  chorąg iew.
Warszawa „ ie  przys tro i ła  się,  jak corccz  
nie,  w festony i gir landy zieleni .  Sza re  
kamie nic e  nie spływały bielą i c z e rw ie ­
nią f 1»6 -

Dziewię tnas ty  m arc a ,  dz ień  imienin 
Marsza łka P i ł sudskiegoj  ob cho dz im y  po­
r aź  pierwszy bez Niego.  O przywiąza­
niu do zmar łego  Marsza łka  Polski  świa d  
czyły jednak grupki,  zdąż a jące  od  rana 
do pa łacu Belwedersk iego.

Pr ze d  b ramą te s a m e  pos te runk i  ż o ł ­

nierskie,  k tór e  s t rzeg ły  spok ju pracy 
Marsza łka  Wczora j  s ta ły  na s t raży c i­
szy, zamieszka łe j  od  12 maja  1935 roku 
w B elwederze .

P ie rwszy  po śm ie r tny  o b c h ó d  imienin 
Marsza łka  —  św ięc ono pracą.

Odbyły  s ię rano  tylko uroczys t e  n a ­
bożeńs t wa ,  w Bel wede rz e  m sza  ża łobna ,  
na k tórej  był obe cny  Pan  P rezy d en t  

O 5 min.  30 zos ta ła  ods ło n ię ta  uro 
czyśc ie  tab l ica  w d o m u  przy ul. Moniusz 
ki Nr.  2, gdzie  mie sz ka ł  Marsza łek  po 
powrocie  z Magdeburga.

Rada Ligi stwierdza pogwałcenie
paktu lokarnenskiego przez Niemcy.

LONDYN. W czwar tek  popo łud niu  
na pu bl iczne m posiedzeniu  Rada  Ligi 
Narodów uchwal i ła  wniesiony przez  Frnn 
c ję  i Be lgję  projekt  rezoluc ji  w sprawie 
po gw ałc en ia  przez Niemcy t r ak ta t u  lo- 
karneńsk iego  wszys tk iemi  g łosami,  przy 
w st rzyma n iu  s ie  od głosowania przeds ta  
wiccśela Chile i p rzec iw głosowi p r z e d ­
s taw  cielą Niemiec.

Po  s tw ie rd zen iu  przez  prz ew od n ic zą ­
cego  wyniku g łosowania  zab ra ł  g łos  em 
b asa do r  von Ribbent rop ,  który w sw em

oświadczeniu  s twierdzi ł ,  że Niemcy o d ­
r zuca ją  co dopiero  uch walo ną  rezo luc ję  
i fo rmaln ie  zgłasza ją  przeciw niej  z a ­
s t r z e ż e n i e .

Po  mowie  von Ribben t ropa  złożył 
m in is te r  F landin  krótkie oświadczenie ,  
w k tó rem  s twierdz i ł ,  że prawa nie moż  
na  j edn os t r onn ie  okreś lać  i że Franc ja  
od sa m e g o  począ tku  była po t ow a prze 
dłożyć spraw ę Trybuna łowi  Ha skiem u.

Na tern po s iedzen ie  zamknięto .

wsi zatopionych. 38.000 
Waszyngton zagrożony.
W s k u t e k  za la n i a  e l ek t r o w n i ,  m i a s t o  zo 
s t a ł o  p o g r ą ż o n e  w c i e m n o ś c i c h .  K o m u  
n i k a c j a  te l e fo n ic zn a  z os ta ła  p r z e r w a n a .

W m i e ś c i e  n a s t ą p i ł o  ki lka w y b u ­
c hó w  i po wsta ło  i kilka p o ż a r ó w  w do 
m a c h  i f a b r y k a c h ,  w s k u t e k  cze g o  oko  
ło 50 o s ó b  zos t a ło  r a n n y c h .

M ia s t o  J o h n s t o w n  z n a j d u j e  s ię  po d  
w o d ę ,  lecz o l b r z y m i a  t a m a  w pobl iżu  
m i a s t a  w d a ls z y m  ciągki op ie r a  s ię n a ­
p o row i  wód.  Cała  do l in a  rzeki P o t o ­
m a c  z na jd uj e  s ię  p o d  w o d ą ,  7 m i a s t  i 
l i czne wioski  są z a t o p i o n e .

W J o h n s t o w n  liczni p r z e s tę p c y  ra 
b u ją  sk le py  i m i e s z k a n ia  p r y w a t n e .  Si ­
ły po l icy jn e  zosta ły  w z m o c n i o n e  przez  
od dz ia ł  200 ż a n d a r m ó w .

Na t e r e n y  d o t k n i ę t e  k l ę s k ą  p o w o ­
dzi,  rząd  wysłał  s t e ró w c e ,  k t ó r e  rzuca  
ją  ż y w n o ś ć .  D o w o d c a  sz e śc iu  korpu  
só w armj i ,  s t a c j o n o w a n y c h  w r e jo n a c h  
d o t k n i ę t y c h  p o w o d z ią  o t r z y m a ł  ro zk au  
o k a z a n i a  p o m o c y  iudnośc i .

Waszyngton zagrożony.
S y tu a c j a  w s t a n a c h  New York i No 

wa Ang l ja  p o g a r s z a  się.  W z b u r z o n e  
w o d y  rzeki  P o t o m a c  m o g ą  zagroz ić  
W a s z y n g to n o w i ,  g m a c h y  r z ą d o w e  i Bia 
ły D o m  zos ta ły  z a b e z p i e c z o n e  w a ł e m  
z w o r k ó w  z p ia s k ie m .  15 tys .  r o b o t n i ­
ków p r a c u je  d n i e m  i n o c ą  wz nos ząc  
wał w o r k ó w  z p i a s k i e m  w y s o k o ś c i  2 
m e t r ó w ,  c i ą g n ą c y  się o d  rzek i  P o t o ­
m a c  d o  g m a c h u  d e p a r t a m e n t u  m a r y ­
narki  o ra z  do  szkoły w o je nn e j .

L o tn is ko  A n a c o s t i a  ró w n ie ż  jes t  z a ­
g r o ż o n e  przez po w ódź .  45 s a m o l o t ó w  
p r z e t r a n s p o r t o w a n o  d o  H a m p t o n  R o ­
a d s  w s t a n i e  Virginia.

Rzeka  O h i o  w y s t ąp i ła  z b r zeg ó w  i 
z a la ła  m ia s to  W h e e l i g  w s t a n ie  Vi rgi ­
n ia .  6 o s ó b  u to n ę ło .  W S u n b u r y  w 
s t a n i e  P e n s y l w a n i a  szerzy  się e p i d e m -  
ja fe br y  i s z k a r la ty n y .  P r e z e s  C ze rw o  
n e g o  Krzyża zaż ą d a ł  3 milj.  do la rów  
d la  of iar  powo dzi .

Stan wojenny w Pensylwanji .
NOWY JORK.  W J o h n s t o w n ,  w s ta 

n i e  P e n s y l w a n i a ,  og ło sz ono s ta n  w o ­
j e n n y ,  a b y  p o w s t r z y m a ć  p a n i k ę  .p o w s ta  
łą s p o w o d u  pow odzi .  Gwa rdz iśc i  n a r o  
do wi  i pol ic ja  b ę d ą  p i lnowa ły  ulic

w Ameryce
ofiar powodzi.

w

m ia rę  u s t ę p o w a n i a  o p a d a j ą c e j  wody.  
W o j s k o  i pol icja o t r z y m a ły  rozkaz  
s t r ze lan i a  b ez  u p r z e d z e n i a  d o  osó b ,  
z a s k o c z o n y c h  w chwili  r a b o w a n i a  o p u s z  
c z o n y c h  d o m ó w .

W A S ZYN GTO N.  Rz eka  Oh io  w y s t ą ­
piła z b rz e g ó w  i za la ła  m i a s t o  Vhel- 
l in g  w s t a n f e  Vi rginja.  6 o s ó b  u t o n ę ł o .

W S u n b u r y ,  w s ta n ie  P e n s y l w a n i a  
szerzy s ię e p i d e m j a  febry  i szkar la tyny .

Po zgonie Venizelosa
ATENY. J a k  już do nos i l i śm y,  on e g -  

da j  zm a r ł  w w ieku  76 Iab„ p r z y w ó d c a  
o s ta tn ie j  rewoluc j i  g r eck ie j  i w yb i tn y  
m ą ż  s ta n u ,  p ia s t u ją c y  k i lk akr o tn ie  t e k ę  
p r e m j e r a .

N a  p r o ś b ę  partj i  l ibera lne j ,  k tó ra  
s p o w o d u  z g o n u  V en ize losa  ogłos i ła  
4 0 -d n io w ą  ża łobę ,  zwłoki  .b. p r e m j e r a  
w y s t a w i o n e  z o s t a n ą  w c iągu  2 d n i  w 
k a t e d r z e  a t e ń s k i e j  p r z e d  p rz e w ie z ie ­
n i e m  na  Kre tę .

Rząd zezwoli ł  w d o w i e  po  Venize lo-  
s ie  na  z a m i e s z k a n i e  w czas ie  p o b y tu  
w A t e n a c h  we  w ł a s n y m  p a ł a c u ,  zase-  
k w e s t r o w a n y m  od  kwie tn i a  1925. Zda  
n i e m  kół  po l i t ycz nych ,  zg on  V e n i z e l o ­
sa  b ę d z i e  mia ł  n i e d a j ą c y  s i ę  jeszcze 
pr zew id z ie ć  wpływ na  w e w n ę t r z n ą  su- 
tu a c j ę  Grecji .

Dwie śm ier te lne  ofiary 
katas t ro fy  sam ochodowej .
BYDGOSZCZ.  W g o d z i n a c h  wieczór  

n y c h ,  wra ca ł  s a m o c h o d e m  z B y d g o s z ­
czy  d o  K o ro n o w a  b u r m is t r z  te g o  m i a ­
s ta ,  n o t a r ju s z  Lu cjan  Koś ido wsk i  wraz  
z r o d z in ą .

O p o d a l  m i e js c o w o ś c i  S t o p k a  pod  
K o r o n o w e m  pękła  j e d n a  z o p o n ,  w sku  
te k  c z e g o  s a m o c h ó d  g w a ł t o w n i e  zarzu  
cił i z c a ł e m  i m p e t e m  uderzy ł  w p r z y ­
d r o ż n e  d rzew o.  Sz o fe r  F r a n c i s z e k  B u r ­
da  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  na m ie js cu ,  p. Kosi- 
dowsk i ,  d z ie cko  oraz  s ł u ż ą c a  Modra -  
k ó w n a  ulegl i  b a r d z o  c ię żk i m  o b r a ż e ­
n i o m  i o k a l e c z e n i o m  S t a n  b u r m i s t r z a  
K o s id ow sk ie go  jest  b a r d z o  g r o ź n y  12 1. 
syn  b u r m i s t r z a  zmar ł  w dwie  g o d z in y  
później .
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9 lekarzy zeznaje w procesie inż. Grzeszolskiego.
SOSNOWIEC. Proces Pawła Grze­

szolskiego toczy się przy coraz większem 
zainteresowaniu.

Sąd od rzuc ił wniosek adw. Hofm okl- 
Ostrowskiego o sprowadzenie z Katowic 
akt sprawy niejakiego Łacnego, który 
stawał przed sądem również za wytrucie 
całej rodziny talem .

Obrońca złożył skole i świadectwo 
dziew ictwa Staw icińskie j, obecnie żony 
Grzeszolskiego.

Następnie sąd przystąpił do zbadania 
9 lekarzy, którzy leczyli dzieci firzeszol 
sklego, względnie m ie li z tern coś współ 
nego.

Jako pierwszy zeznawał dr. Starzyń­
ski, który k ilkakro tn ie  badał Jerzego 
Grzeszolskiego, oraz jego siostrę Świa­
dek sądził, że dzieci cierpią na gościec 
stawowy i nie ukrywa, że śm ierć ch łop­
ca zaskoczyła go. Przy oględzinach cho­
rych dzieci Grzeszolskiego świadek nie 
zauważył u nich żadnych cech degene- 
racyjnych.

Następnie zeznaje dr. Czesław L ied- 
ke, który zetknął się z synem Grzeszol­
skiego po raz pierwszy w Ubezpieczalni 
Świadkowi rzuciła się w oczy niezwykła 
bladość twarzy u chłopca. Po pewnym 
czasie, gdy go wezwano do chłopca, 
stan chorego był ciężki i po odbyciu 
konsyljum z drem B le lekicm , nabrali po 
dejrzenia, że chłopiec został otruty. Le 
cząc w jakiś czas potem siostrę zmar­
łego chłopca, uderzyły świadka podobne 
objawy chorobowe, jak u dzieci Grze 
szolskich zauważył świadek u służącej 
M arji Czabajównej.

W rozmowie ze świadkiem Grze- 
szolski tw ie rd z ił, że objawy szału u 
chłopca po spożyciu pastylek, zapisanych 
przez dra Starzyńskiego.

Następnie zeznawał dr. de Monceft, 
k tó re j zeznania odczytano złożone w 
śledztw ie, ponieważ świadek nie mógł 
sobie przypomnieć w ielu szczegółów.

Następnie składał obszerne zeznania 
dr. B llik . Lekarz ten, gdy zw łoki były 
już gotowe do wyprowadzenia, mając 
pewne wątpliwości co do zgonu Grze- 
szolskiej udał się w towarzystw ie kom i­
sarza po lic ji do mieszkania Grzeszolskie­
go wypytywał się domowników oraz Bu 
gajów, a gdy oświadczenia domowników 
wypadły uspakajająco, wydał świadectwo 
zgonu.

Po roku lekarz wezwany został do 
będącego w agonji Jerzego Grzeszol­
skiego Przyszedłszy, lekarz s tw ierdził, 
że chłopiec ma postawione p ijaw ki i 
b ije  głową w kant łóżka.

Po pół godzinie przyszedł Grzeszol- 
ski, przyczem ktoś z obecnych w miesz 
kaniu wysunął koncepcję zbadania krw i 
chłopca.

Dr. B ilik  stwierdza stanowczo, że 
lekarz ten m ia ł pewne wątpliwości co 
do zgonu Grzeszelskich, dlatego zw le ­
ka ł do ostatn ie j ch w ili z wydaniem świa 
dectwa.

Podczas w izyty lekarza u Jerzego 
rzuc iło  mu się dziwne opanowanie o- 
skarżonego, który nie zb liża ł się do 
syna, spacerował sobie po pokoju, paląc 
fajkę.

W pół godziny po wizycie u chorego 
lekarz otrzym ał wiadomość telefoniczną, 
że chłopiec zmarł.

Świadek spotkał się nazajutrz z ko­
misarzem Ciesielskim  i opow iedział mu 
o dziwnem, według niego, zgonie Jerze­
go Grzeszolskiego. Świadek prosił kom.

| j  Kino „EDEN11 w e  j j
Tylko 3 dni! »

najpotężnie jszego I I

Ciesielskiego, aby zainteresował się tą 
sprawą.

Na drugi dzień świadek był u Buga­
jów. Zastał tam Lucynę Grzeszolskę, 
która trzym ała się c io tk i Kuczalskiej i 
świadek odniósł wrażenie, że bardzo 
bała się ojca. Dr. B ilik  po stw ierdzeniu 
podobnych objawów choroby u Lucyny 
radził, aby przewieziono ją do szpitala.

sko le i zeznawał dr. Maćkowski, le ­
karz gimnazjum, do którego uczęszczał 
Jerzy, a następnie dr. Troppauer, który 
wyjaśniał sądowi przebieg leczenia ta ­
lem. Dr. Troppauer w wypadkach cho­
roby krzywicy stosował małe dawki ta lu  
ponieważ krzyw icy nie da się usunąć 
bez usunięcia w łosów, a ta l powoduje 
wypadanie włosów. Obecnie lekarz już 
prób tego rodzaju nie przeprowadza.

Następnie zeznawał dr. Majer, a po- 
nim  dr. B iinstrub, k tó ry  jest lekarzem 
więzienia, w którem  przebywał Grze-

szolski. Na pytanie czy oskarżony skar­
żył się na jakieś dolegliwości, świadek 
mówi, że by ł jego pacjentem. W ynik 
badania Wassermana był ujemny

Następnie zeznawał dr. B ranlcki, któ 
ry by ł wzywany do Jerzego Grzeszol­
skiego. Świadek był wzywany przez u- 
bezpieczalnię. Gdy przybył chłopiec le ­
żał w łóżku. C ierp ia ł n iezm iernie na 
bóla w stawach.

Symptomy te j choroby wydały się 
świadkowi dziwne. Przypuszczał nawet 
jakąś infekcję. Dow iedzia ł się również 
świadek, że z podobneml objawam i cho 
ru je  służąca.

Świadka zaskoczyła dziwna śmierć 
Jerzego. Wypadania włosów u chorego 
świadek nie zaobserwował i badań w 
tym kierunku nie przeprowadzał Obrzę­
ku na nogach również nie zauważył. 

Rozprawa trwa.

Kompletnie urządzona 
FABRYKA P A P Y  DACHOWEJ
wraz obszernem i m agazynam i i;u te n - 

syijam i DO W YNAJĘCIA* 
W iadom ość:

u Joachim a D a w id o w ic za , 
ul. Kopernika Nr. 2.

adm in is tracy jnych , zawieszającem w 
n iek tó rych  m iejscowościach działalność 
„D eutsche V ere in igung ” .

Proces apelacyjny o zabójstwo 
ś. p. min. Pierackiego.

WrtRSZAWA. Sąd okr. przesłał wczo 
ra j do sądu apelacyjnego akta sprawy 
o zabójstwo śp. min. Pierackiego. Wraz 
z aktam i przesłano wywody skarg apela­
cyjnych oskarżonych. Obrońcy oskarżo­
nych w nieśli bardzo obszerne wywody, 
domagając się uniew innienia wszystkich 
skazanych.

Sprawa znajdzie sie pod rorpozna- 
nlem 2 -lej instancji, pod koniec kw ietnia 
lub na poczętak maja br.

Zapowiedź obniżenia taryfy osobowej na kolejach T e ro r^ za ie je
W ARSZAW A. Kom isja budżetowa 

p rzy ję ła  rządowy p ro jek t o zac iągn ię ­
c iu  pożyczki w kwocie 20 m iljonów  zł. 
na cele inw estycyjne przedsiębiorstwa 
Pol. Poczta, Telefon i Te legraf, oraz 
p ro jek t ustawy o zaciągn ięc iu  pożycz 
k i w kw ocie  70 m ilj.  na cele inwesty 
cyjne przedsiębiorstwa PKP.

Przy te j sposobności m in . kom un i­
kacji CJIrych, odpow iadając na zadane 
pytan ia , ośw iadczył, że co do udzie la 
nia ulg i zniżek na przejazdy kole jowe, 
ko le j m usi przeprowadzić gruntowną 
reform ę.

A dm in is trac ja  ko le i n ie po tra fi wstrzy

mać naporu, ja k i wychodzi w tym  
w zględzie ze s trony u rzędn ików  sam o­
rządowych i innych  dykasteryj.

Najzdrowszym  w yjściem  ze sytuacji 
b y ło b y  obniżen ie ogó lne j ta ry fy  dla 
wszystkich.

N ie można uw zg lędn ić  ty lk o  dwóch 
kategory j: zn iżyć b ile ty  dla dzieci, ja ­
dących do szkoły i dla robo tn ików , 
śpieszących do fab ryk . Jeszcze mogą 
być uw zględn ione wycieczki, wchodzą 
ce do wdrożonych już pociągów. M in i 
s ter sądzi, że po up ływ ie  jakiegoś kwar 
ta łu  będzie m ógł przestaw ić pro­
je k t nowej ta ry fy .

Nowy układ
miedzy Francją, Anglją, Włochami i Belgją.
LONDYN. W tydzień po rozpoczę­

c iu  konferencji sygnatarjuszów Locarna 
i w 12 dni po wkroczeniu wojsk n ie ­
m ieckich do Nadrenji, m in. Flandin o 
puścił we czwartek o godz. 17-ej spe­
cjalnym  samolotem Londyn, zabierając 
ze sobą do Paryża tekst nowego układu, 
parafowanego w rezultacie zasadniczej 
ugody, osiągniętej w dwie godziny wcze 
śniej m iędzy W ielką Brytanją, Francją, 
Belgją i W łocham i.

Punktem wyjścia ugody jest zajęcie 
sprawą zgodności francusko sowieckiego 
traktatu z traktatem  lokarneńskim Naj­
wyższego Trybunału w Hadze i to  bez 
względu na zgodę Niemiec.

Należy w tern m iejscu zaznaczyć, że 
ambasador von R ibbentrop oświadczył

na czwartkowej radzie z naciskiem , że 
ewentualny wyrok Trybunału haskiego 
nie zmieni tezy n iem ieck ej, według 
które j franeusko-sowieckl trak ta t wza­
jem nej pomocy jest niezgodny z Lo- 
karnem.

Kapitalnym  punktem dokumentu, k tó ­
ry poddany będzie niezwłocznie orze­
czeniu rządów W. B rytan ji, F rancji i Bel 
g ji, jest klauzula, stanowiąca ścisłą współ 
pracę między sztabami generalneml W. 
B rytan ji, F rancji i Belg ji na czas roko­
wań o nową organizację na zachodzie 
Europy. Współpraca ta ma stworzyć 
ową żądaną przez Francję „dodatkową 
gwarancję bezpieczeństwa*, Innemi s ło­
wy, prowizoryczny defensywny sojusz 
między trzema mocarstwami.

Kto kogo bije?
Sprzeczne wiadom ości z Abisynji.

LONDYN. W iadomości nadchodzące 
z frontów  wschodnio - afrykańskich roją 
się znów od sprzeczności.

Ze źróde ł abisyńskich donoszą, iż 
armja negusa wprawdzie nie zajęła jesz­
cze Amba Alagi, ale skutecznie atakuje 
W łochów, przyczyniając im  wiele strat. 
Negus liczy w iele na rasa Ebada, który 
otrzym ał rozkaz zreorganizowania rozb i­
te j a rm ji rasa Mulughety 1 sprowadze­
nia je j pod Amba Alagi.

Na sudańskim odcinku frontu  po łud­
niowego abisyńskie komunikaty ofic ja lne 
również notują poważne sukcesy rasa 
Im ru. Abisyńczycy cofają się coprawda, 
nocami jednak dokonują ciągle niespo 
dzianych napadów na obozy włoskie. —  
Ras Im ru schron ił się za rzekę Setit,

które j W łosi narazie nie mogą sfor­
sować

Z Asmary natomiast donoszą, że woj­
ska rasa Im ru i rasa A je lu  zostały już 
zlikw idowane jako arm je 1 słaby opór 
stawiają jedynie n iedob itk i tych arm łj.

Na południe od Amba Alagi wojska 
w łoskie posuwają się staie naprzód w 
stronę jeziora Asziangi. Lotn ictwo w ło ­
skie stałem i wypadami uniem ożliw ia ja ­
kąkolw iek koncentrację większych s ił 
abisyńskich.

Ponadto W łosi donoszą o coraz to 
nowych buntach we wnętrzu kraju. Pro­
w incja Godżam wbrew zaprzeczeniom 
abisyńskim, ma być podobno zupełnie 
opanowana przez powstańców.

'  j  W znow ienie 
n  f ilm u  polskiego|| 
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Wniosek opozycji o rozwiązanie 
Volkstagu gdańskiego.

GDAŃSK. Partje opozycyjne zgłosiły 
wczorczoraj w spóln ie w Volkstagu w n io ­
sek, dom agający się rozwiązania V o lk ­
stagu i rospisania nowych w yborów . 
W kom entarzach, ogłoszonych w prasie 
opozycyjne j, wnioskodawcy stw ierdzają 
że w c iągu osta tn ich  m iesięcy p róbo ­
wali za pomocą szeregu w niosków  
stw orzyć w a runk i w których Volkstag 
by łby  zdo lnym  do pracy. Ponieważ 
k ie row n ic tw o  Volkstagu pod w p ływ em  
p a rtji narodowo socja lis tyczne j wnioski 
te pozostaw iło  n iezałatw ionę, w ięc o-

pozycja dążyć m usi do s tw orzen ia  p o ­
żądanych w arunków  w drodze nowych 
wyborów .

Prowokacy]ne ulotki niemieckie 
na Ziemiach zachodnich.

POZNAŃ. W różnych m iejscowoś 
ciach wojew ództw a poznańskiego, zwła 
szcza w pow iatach po łudn iow ych, roz 
rzucano osta tn io  p row okacy jne  u lo tk i, 
wzywające N iem ców  do przygo tow y­
wania się do powrotu do Rzesźy N ie ­
m ieck ie j Poznańskiego Pomorza i Ślą- 
ska(!)

Ta prowokacja pozostaje n iew ą tp li 
w ie w związku z zarządzeniem władz

MADRYT. A k ty  te roru  ze strony u- 
grupowań lew icow ych m nożą się z dnia 
na dzień.

L iczne  k laszto ry  i ins ty tuc je  ka to ­
lic k ie  zostały w dn iu  wczorajszym  zbu 
rzone lub  spalone. M iędzy ludnością 
a ugrupow an iam i lew icow em i dochodzi 
do krw aw ych w alk.

W Albacade zabito wczoraj 2 oso­
by. W Ferror kom uniśc i zam ordowali 
jednego z członków  ka to lic k ie j akc ji 
ludow ej

W V illa  Zopeque w czasie s trze la ­
n iny m iędzy ko m u n is ta m i i ichr p rze ­
c iw n ika m i została zabita jedna osoba, 
3 zaś c iężko ranione.

Codzienn ie przea granicę francuską 
oraz do G ib ra lta ru  i portu  G a lji przy­
bywają setki zb iegów , uchodzących 
przed krw aw ym  te ro rem  fro n tu  lu d o ­
wego.

Powódź na Litwie.
KO W N O . W skutek zatoru a lodów 

ko ło  L iksny poziom  w ody na Dźw in ie 
podnosi się w dalszym ciągu. Przeszło 
180 gospodarstw  w ie jsk ich  sto i pod 
wodą.

W rejonach do tkn ię tych  powodzią 
szerokość rzeki wynosi 8 k im . w ie ie 
wsi jest ca łkow ic ie  odcię tych od świa 
ta. Szosa od Rygi do D ynenburga  na 
przestrzeni 10 k im . jes t zalana.

Garnizon fo rtecy  dynaburskie j usiło 
wał k ilka k ro tn ie  rozbić zatory k ry , lecz 
dotychczasowe wszelkie w ys iłk i spełzły 
na niczem .

Aresztowania sprawców 
zamachu bombowego w Grodnie.

GRODNO. Energiczne śledztwo w 
sprawie podłożenia w dn. 16 bm- bomby 
pod lokal Tow. ochrony zdrowia ludno­
ści żydowskiej doprowadziło do ujęcia 
sprawców tego zamachu terorystycznego.

Nicią przewodnią śledztwa było usta 
lenie, że zegarek do mechanizmu zega­
rowego bomby nabyty został u zegar­
m istrza Kustina w Grodnie w ub. n ie ­
dzielę przez 2 m łodych ludzi.

W czasie przeprowadzonej konfron­
ta c ji ustalono, że sprawcami podłożenia 
bomby byli Alfons Panasiak i D om ikik 
Jaroszewicz, głośni jako prowodyrzy 
zajść antyżydowskich w Grodnie.

I  Kino „LUNA” I
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Likwidacja Wersalu  i zwrot
“kolonij.

LIPSK. Minister propagandy R eszy 
dr. Goebbels podczas wielkiej manifesto 
cji w Lipsku wygłosi! dłuższa mowę, w 
której z naciskiem podkreślił  nieugięta 
wolę w kierunku przywrócenia narodowi 
n iemieckiemu całkowitego równoupraw­
nienia.  '

Broniąc tezy kanclerza,  minister Go­
ebbels stwierdził,  że Niemcy już nigdy 
nie podpiszą narzuconych im dyktatów, 
Niemcy posiadają teraz armję i nie są 
bezbronne.

„Pragniemy szczerze pokoju, ^jako 
przykład niech służy układ z Polską. Je  
sił zagranica przyjmie projekt Hitlera, 
Europa ma zapewniony pokój przez lat 
25. Warunkiem jest  jednakże: 1) całkowi 
te równouprawnienie,  2) rozwiązanie pro 
blemu kolonłj w sensie pozytywnym dla 
Niemiec,  3) likwidacja t raktatu wersal­
skiego.

Grypa sroży s ię  w  stolicy Fin­
landii.

HELSINGFORS — W Helsingforsie 
zapanowała  gwałtowna epidemja grypy. 
Bez przesady można stwierdzić,  iż n ie ­
mal połowa ludności dotknięta została 
epidemią Większość szkół jest zamk- 
nięta, a wszystkie szpitale są przepeł ­
nione

Epidemja odbiła się również na ży­
ciu gospodarczem. Wiele przedsiębiorstw 
jest zamkniętych,  gdyż połowa persone­
lu choruje.  Liczba kn-sujących wozów 
t ramwajowych ulesl* zmniejszeniu,  gdyż 
zgórą 100 motorniczych zachorowało .

Na szczęście grypa ma przebieg ł a ­
godny.

„3 L O »  O*

Przemówienie p. Prezydenta Rzplite]
na uroczystości imienin ś.p. Marsz. J. Piłsudskiego.

K R O N I K A .
XALENBAKZYK

S o b o ta  21 marca, f  B e n e d y k ta  Op.
W ackód s ło ń ca  o g. 5.38. ZaCkód o g. 17.48.

Nocne d y t w r y  a p t e k .
W  n o c y  z piątku na sobotę: N o w y  R y ­

nek , A le ja  W o ln o śc i .
W  n o cy  z so b o ty  na n ie d z ie lą  III A l e ­

ja, {N arutowicza.

Z żałobne] k&rty. O n e g d a j  w mie 
ście nasz em  zmarł  b.p. K. Kijak, senior 
miejscowych felczerów.  Zmarły  urodził  
się w roku 1863 i do  os tatn ie j  chwili 
życia pracował  w swym ciężkim i o d ­
powiedzia lnym zawodzie felczerskim, 
aż wreszcie po przeszło 50 la<tach p r a ­
cy zmożony organizm uległ n ieubłaga 
n e m u  prawu natury .

Cieszył się on dużą  popularnością  
wśród biedoty  s taromiejskiej  dzielnicy,  
której  udzielał  częs tokroć bez in te re ­
sown ej  pomocy .  To też „Stary Kijak” 
był pos tac ią  jedn akow o sympatyczną  i 
dla ludności  żydowskiej  1 chrześci jań ­
skiej.

C harak te ry s tycznem  i g o d n e m  pod 
kreś lenia jes t to, że ten  człowiek c ięż­
kiej  pracy zdołał  dać wykszta łcenie  2 
syno m  lekarzom i 3 córkom nauczycie l  
kom.

Zmarły  pozostawi ł  po sobie jaknaj- 
lepszą pamięć .

Zadłużenie pracowników sa m o ­
rządu gm innego . Podług os ta tecz­
nych obliczeń dok onanych  na  p o d s t a ­
wie przeprowadzonej  ankie ty  w spra 
wie zadłużenia pracowników s a m o r z ą ­
du gminnego,  pr zeprowadzonej  przez 
Centralny Związek pracowników s a m o ­
rządowych,  zarobki  b rut to  sekretarzy 
gminnych wahają  się od 173 do 304 
zł., pozostałych pracowników gminnych 
od 123 do 176 zł. mies ięcznie .

Przecię tne  zadłużenie  wynosi cz te­
rokrotne  uposażenie  mies ięczne brut to 
wraz ze wszystkiemi pob o cz n em i  d o ­
chodami .  Wysokość  zadłużenia  jest 
naogół  wyższa w niższych g ru pach  za ­
robkowych.

Najuciążl iwsze są pożyczki u p ry ­
watnych finansistów i długi towarowe,  
które s t an o w ią  razem przeszło 50 proc. 
ogólnego zadłużenia Nie posiadało  
d ługów zaledwie 3 proc.  sekre ta rzy 
gminnych  i 4 proc. pozostałych pracow 
ników.

Sek re ta rze  gminni  wydają  na s am ą  
nauk ę dzieci 16 proc. swych zarobków 
brutto,  a lbowiem przebywając na wsi, 
pozbawieni  są możności  kształcenia 
swych dzieci na miejscu,  muszą  więc 
posyłać je do szkół w mias tach,  co 
pochłania znaczne sumy.

Onegdaj P. Prezydent Rzplitej wy­
głosił przed mikrofonem Polskiego Rad 
ja na wszystkie rozgłośnie polskie prze­
mówienie o Marsz. Piłsudskim, które w 
skróceniu poniżej podajemy:

„Pierwszy to r»z obchodzimy imieni 
ny naszego wielkiego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego,  kiedy odszedł już nozaw- 
sze, os ierocając cały naród polski.

Osierocił  nos, gdyż wszystko — 
wszystko zawdzięczamy jemu i on do o- 
statniej chwili największe nasze troski 
dźwigał na swych barkach.

Poddawaliśmy się z największą ch ę ­
cią rozkazom, jego radom i wytycznym, 
bo wierzyliśmy w jego genjalne prze­
wodnictwo

Ja,  który miałem szczęście patrzenia 
zbltska przez 41 lat na działalność P i ł ­
sudskiego dla Polski, musiałem dojść do 
przekonania,  że tak wielkiej postaci Pol 
ska jeszcze nie miała,

A przecież historja narodu polskiego 
zna dosyć znaczny zastęp wielkich lu­
dzi, którzy podczas długiego okresu nie 
woli byli w stanie wzniecać pątrjotyzm 
i dumę narodową. Wszystkie powstania 
i walki z najeźdźcami,  rzucające posiew 
gotowości do dalszych ofiar, tym wiel­
kim ludziom zawdzięczamy.

Bez tej dumy narodowej i bez tych 
ofiar wielka postać Piłsudskiego też nie 
mogłaby się narodzić.

W dałszym ciągu swego przemówie­
nia P, Prezydent  Rzeczypospolitej nakre 
śiił przebieg życia Marszałka Józefa Pił 
sudskiego od powrotu z wygnania z Sy- 
berji w roku 1893, objęcia przewodnic­
twa w PPS , pracy nad organizacją leg- 
jonów i POW.  do okresu więzienia w 
Magdeburgu.

Już wtedy — mówił dalej P. Prezy­
dent  Rzplitej — jego nastawienie psy­
chiczne sięgało w daleką przyszłość n a ­
rodu do czasów, kiedy on sam już nie 
będzie mógł brać udziału w prasy i nie 
będzie mógł dożyć wyników swojego 
trudu.

Wszystko co czynił dla bieżącej chwi 
li, było rozważane przez niego pod ką­
tem potrzeb przyszłości narodu.

Były to potężne uczucia, które moż­
na porównać tylko z uczuciem matki.  
Matka, kochająca nad życie swe dzieci, 
troszczy się nietylko o ich przyszłość, 
ale jej troska sięga jeszcze do dalszy h 
pokoleń Takie uczucia dla całego naro 
du spotyka się tylko bardzo rzadko

W rozmowie ze mną nazywał Piłsud 
ski swoje wielkie uczucie dla przyszłoś 
ci Polski swoim honorem wobec histerji.

O tym honorze wobac hlstorji niech 
pamiętają w przyszłości wszyscy polscy 
mężowie stanu, gdyż wskutek jakichkol 
wiek podrażnień zacznie ich opanowy­
wać niezdrowa ambicja osobista i auto* 
sugestja,  mącąca objektywność ich my­
ślenia.

W dalszym ciągu przemówienia prze 
szedł  P. Prezydent  do powrotu Marsz. 
Piłsudskiego z Magdeburga do Warsza 
wy w listopadzie 1918, dziejów pierw­
szych lat po uzyskaniu niepodległości i 
pracy Marszałka na stanowisku Naczel­
nika Państwa, uchwalenia konstytucji 
marcowej i rezygnacji Marszałka z wy­
boru na stanowisko prezydenta,  gdy, jak 
sam mówił „chciał  przypatrzeć się z 
boku, jak dalej rozwijać się będą s to­
sunki wewnętrzne w kraju przy preiy 
dencie,  który — jego zdaniem — powi 
nien mieć lżejszą rękę od niego.

Następnie P. Prezydent mówił o wy 
borze na prezydenta ś. p. G. Narutowi­
cza, który w tydzień po elekcji zginął 
od kuli morderczej,  o nastrojach związa 
nych z tym okresem i przeszedł do wy 
boru na prezydenta Stanisława Wójcie 
chowskiego. Marszałek Piłsudski usunął  
się wówczas w cień, zachowując jedy­
nie szefostwo sztabu generalnego i prze 
wodnictwo ścisłej rady wojennej.

Zkolei dalszą część przemówienia po 
święcił  F. Prezydent  charakterystyce 
zdarzeń i nastrojów do przewrotu majo ­
wego w r. 1926 i dalszego rozwoju ży­
cia państwa aż do prac nad zmieną kon 
stytucji.

„Doprowadził  wreszcie,  przy wydat­
nej pomocy swoich najbliższych współ­
pracowników do uchwalenia kwietniowej 
konstytucji,  która ostatecznie uchwala i 
harmonizuje działalność wszystkich

władz państwa i wytycza wyraźną dro­
gę do dalszego rozwoju.

Tak bardzo doniosłym pracom Pi ł ­
sudskiego wewnątrz kraju odpowiadały 
również jego prace nazewnątrz dla u- 
gruntowania i stałego powiększania m o ­
carstwowego i stanowiska Polski w świe 
cie.

Przez 9 lat miałem możność przy­
glądać się zbliską jego kierownictwu po 
lityką zagraniczną,  poznać jego myśli i 
rozważania w tej dziedzinie i podziwiać 
genjelność jego wyczuć w posunięciach,  
których rezultat  dla nas zawsze był 
szczęśliwy.

Doprawdy ani razu nie miałem powo 
du do jakichkolwiek zastrzeżeń.  I ch o ­
ciaż czułem,  że sam może nieraz nie po 
trafiłbym tak głęboko wniknąć w zawi- 
kłane arkana polityki zagranicznej,  to 
jednak z chwilą, kiedy się miało już 
przed sobą rezultaty faktów dokonanych, 
wydawała się droga, obrana przez n ie­
go, nadzwyczaj prostą,  konsekwentna i 
nieskomplikowaną.

Rezultaty jego decyzji i posunięć na 
polu polityki zagranicznej okazały się 
bardzo doniosłe.  Ze stanowiska państwa 
podawanego w początkach swego istnie 
nienia niezaz zagranicą za sezonowe, do 
prowadził  Polskę do stanu,  w którym 
samodzielność jej polityki wszystkim zo ­
stała uwidocznione, zmuszając inne pań ­
stwa do poważnego liczenia się z nią.

Największem jednak ukochaniem Mar­
szałka, któremu najwięcej poświęcił  t r u ­
du i wysiłków, było wojsko polskie, naj­
pierw jako czynnik walki o niepodległość 
a następnie jako najważniejszy czynnik 
utrzymania niepodległości,  który zabez ­
pieczając kraj przed niepokojem zze- 
wnątrz,  umożliwia ewolucyjną pracę nad 
jego umacnianiem i rozwojem.

Piłsudski był jednak nie tylko wy­
chowawcą i organizatorem armji polskiej 
ale i jej genjalnym wodzem.

Jego zwycięstwo w roku 1920 wyka­
zało w pełni jego wyjątkowe kwalifika­
c je  wodza, a w swoich skutkach donio­
s łość tego zwycięstwa była tak wielka,

że nawet  t rudno dla niej znaleźć po 
równanie w historji.  Zwycięstwo to bo 
wiem nietylko dla naszego państwa by 
ło sprawą niezależnego bytu, ale wpły 
nęło decydująco ns dalszy rozwój histo 
rji Europy.

Prace Piłsudskiego dla mocy naszej 
armji,  zajmoweły go eż do ostatniej 
chwili życia. Wreszcie pozostawił  nam 
duży organizm wojskowy w takiem zdro 
wiu i takim ożywiony duchem,  że jest 
prawdziwą du m ą całego narodu i p rz ed ­
miotem załużonego podziwu u obcych.

Jak dalece Marszałek myślał o przy­
szłości,  świadczy fakt, że na półtora 
roku przed swoim zgonem doradził  mi 
powołać na jego zastępcę  zaprawionego 
i doświadczonego w licznych bojach ge­
nerała Rydza Śmigłego, któremu już 
dawniej, odchodząc do Magdeburga,  po­
wierzył Swoje zastępstwo w kraju.

A gdy przyszła ta najsmutniejsze dla 
nas chwila odejścia Piłsudskiego, z c a ­
lem przekonaniem ten jego ustny te s ta ­
ment  wprowadziłem w życie.

X
Przedstawi łem w głównych rzutach, 

co zawdzięczamy Piłsudskiemu,  jego 
genjuszowi i jego nadludzkiej  wprost  
pracy.

Odchodząc od nas pozostawił  nam 
jeszcze wielki i bogaty spadek, którego 
realizowanie wystarczy na długi jeszcze 
szereg 1st.

Stworzył nam państwo, mocne zręby 
tego państwa zbudował,  ustali ł  jego gra 
nice, obronił  nas przed niebezpieczeń­
stwami zzewnątrz idącemi.  Swoją pra­
cą, przemówieniami i l icznemi publika­
cjami wychował duże rzesze ludzi, a je 
go pisma i przemówienia będą miały na 
szereg pokoleń swój wychowawczy 
wpływ.

Niech więc z pokolenia na pokole­
nie każdorazowy prezydent Rzeczypospo 
litej co roku w dniu imienin Józefa Pił­
sudskiego przypomina narodowi jego tru 
dy, je8° intencje i wytyczne, zawarte w 
jego przebogatej  spuściźnie.

Z posiedzenia Komitetu rozbudowy miasta.
W dniu 18 bm,  pod przewodnic­

twem prez. mias ta Mackiewicza odbyło 
się pos iedzen iekom .  rozbudowy miasita. 
J a k  wiadomo w skład Komitetu rozbu­
dowy mias ta,  wchodzi  11 osób,  w tern 
5 przedstawiciel i  Zarządu Miejskiego,  
a m. prezydent  mias ta Mackiewicz,  in­
żynierowie miejscy Jan ick i  i Nowak i 
radni  Po rado i Kanus,  oraz 6 osób spo 
śród sfer, bezpośrednio  z a in t e r e s o w a ­
nych w budownictwie,  a m. p rz ed s t a ­
wiciele Stowarzyszenia  Archi tektów Pol 
skich inż. arch .  Fijałkowski i Wieczo 
rek, przedstawiciele obu  s towarzyszeń 
właścicieli n i erucho mośc i  J .  Weksle r  i 
mec.  Plebanek,  cechu murarzy J .  Brzo 
za i Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego radny Gronkiewicz.  — 
Wszyscy powyżej  wymienieni  są człon 
kami  Komitetu z wyboru Rady Miejskiej.

Na p o rządku  dz ien n y m  znalazłasię 
sprawa podziału 340 tys. z ł .przyznanych 
przez Bank Gospodars twa Krajowego 
na budownictwo m ieszkan io w e  w Czę­
s tochowie .  Z ogólnej  su m y  340 tys. 
zł. 100. tys .  zł. p rzeznaczone zostały 
na budo wn ictwo  blokowe 120 tys. zł. 
b a  drobne,  60 tys. na r e m o n t  do m ów  
i wreszcie  60 tys. na osiedle Mirów- 
Zawodzie

Warto  zanotować,  że do k o m i te k u  
rozbudowy wpłynęła dość znaczna ilość 
zgłoszeń na przeszło 1 miijon zł.

Na wstępie pos iedzenia  prezydent  
Mackiewicz zapozna ł  obec nych  ze sta 
t u t e m  kom ite tu  roz bud ow y i sp o so b a­
mi podziału przyznanych Częstochowie 
sum.

Krótka dyskus ja  wyłoni ła się w 
związku z w y su n ię ty m  przez n i e k t ó ­
rych członków kom ite tu  wnioskiem o 
dokonan ie  pe w n y c h  przesunięć sum,  
pr zyznanych  na poszczególne działy 
budownictwa.  P. pr ezydent  j ed n ak  wy 
jaśnił,  że k o m i te t  musi  udzielać kredy 
tów w granicach,  określonych dla p o ­
szczególnych działów przez B G. K., 
poczem członkowie k o m i te tu  przystą

pili do podziału sum po szczególnym 
p e ten to m .

Komite t  kierował s ię zasadą,  że 
p i erwszeństwo w uzyskaniu pożyczek 
m a ją  przedewsizystkiem ci właściciele,  
k tórych domy znajdują  się przy uiicach 
urządzonych,  a więc posiada jących  już 
wodociągi,  kanalizacji  i oświet lenie.  
Dotyczy to przedewszystkiem b u d o w ­
nictwa d robne go

Drugą kardynalną  zasadą,  dotyczą ­
cą wszystkich działów budownictwa,  
jest  ra c jonalne  i zgodne z nowoczes-  
nemi  w y m ag an ia m i  rozwiązanie p r o ­
jektu bu dynku .  Po drugie b u d y n e k  
musi  być w ybud ow any  zgodnie  z p l a­
nem.

Komite t  brał  również  pod uwagę 
kole jność  złożenia po dań ,  oddając  
p ierwszeństwo przedewszystkiem tym,  
którzy najwcześniej  złożyli podania,  
jeśli odpo wiad a l i  wszystkim innym wy­
m ag an io m .

Należy zauważyć,  że pet enc i  o t rz y ­
m u ją  pierwszą ratę pożyczki dopiero  
po d o p ro w adzen iu  pod dach bu dy nk u.

Na onegda jszem  zebran iu  udzie lo­
no pożyczek na 2 tylko działy: budów 
nictwo dr obne i b lokowe.  W przyszłym 
tygodniu  o d b ęd z ie  się na s tępne  posie 
dzenie,  na k tórem za ła twione zos taną  
pozostałe działy.

Ponad 100 organizacyj stara się  
O mundury. W związku z us tawą o 
oznakach  i mun du rach ,  ponad  100 róż 
nych organizacyj  i związków zwróciło 
się do władz centra lnych z prośbą  o 
przyznanie im mundu rów,  względnie 
odznaki .  Są to przeważnie  organizacje 
młodzieży,  o różnych zabarwieniach 
pol itycznych, dza ła jące  zarówno w s t o ­
licy jak i na prowincji.  Podania ro z ­
p a t ry w an e  są nade r  skrupula tn ie .  D o ­
tychczas  udzie lono 5 zezwoleń: Z w ią ­
zku Oficerów Rezerwy, Stow. Kupców 
Polskich,  organizacji  młodzieży „ O r l ę ”, 
C en tr a lne mu Zw. Młodzieży Wsi i inst, 
Oświat ,  im. S te fana  Żeromsk iego .
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W trosce o młode pokolenie
Przem ów ienie senatora Dom inika Zbierskiego n a  plenum Senatu &

Poni że j  p o d a j e m y  da lszy  c i ąg  p r z e ­
m ó w i e n i a  s e n a t o r a  D o m i n i k a  Zbi er sk ie  
go, w y g ł o s z o n e g o  n a  p l e n a r n e m  p o s i e ­
d z e n i u  S e n a t u ,  po dc za s  o b r a d  n a d  b u ­
d ż e t e m  Min.  Oświa ty:

i t e r a z  p r o b l e m :  c z e m  Po lsk a  m a  
się s t a ć  w przysz łośc i?

f ikc ja  s e le k c y jn a  szkoły  je s t  w a ż n a  
d l a t ego ,  że w p e w n e j  m i e r z e  o d  tej  
a kc j i  u z a l e ż n i o n e  je s t  u g r u p o w a n i e s p o  
ł e c z n e  i z a w o d o w e  całej  lud no śc i  w 
P a ńs tw ie .

Dzieje k u l t u r a l n e  i p o l i ty czne  s p o ­
łe c z e ń s tw a  są w z n a c z n y m  s to p n iu  za 
le żne  o d  dz ia ła lno śc i  el i ty,  k tó r a  p r o ­
wadzi  p r a c ę  s p o łe c z n ą ,  a te j  z nó w  
dz ia ła lno ść  p o ś r e d n i o  za leży  o d  jej skła 
du ,  b ę d ą c e g o  r e z u l t a t e m  se lekcy j  szkol  
nych .

Rola h i s to ry czn a  sz k o ły  w y s tę p u je  
tu b a r d z o  w yr aźnie :  szkoł a  jest  z a s a d ­
n ic zym  c z y n n i k i e m  fo r m o w a n i a  el i ty 
spo łec zne j .

R ó w n o c z e ś n i e  n a s t ę p u j e  ta kże  pod  
w p ł y w e m  szkoły k s z t a ł t o w a n i e  się i n ­
n y c h  w ar s t w  lu dno śc i .  M e c h a n iz m  s e ­
l ekc yj ny  sz ko ły  p o s i a d a  d u ż e  z n a c z e ­
n ie  d la  p r z e g r u p o w a n i a  s p o łe c z n e g o .  
Z a d a n i e m  pol i tyk i  szkolne j  b ę d z i e  celo 
we  o p a n o w y w a n i e  tyc h  p r o c e s ó w  i kie 
r o w a n i e  ich p r z e b ie g ie m .  S e l e k c ja  d o ­
k o n y w a n a  prze* sz ko łę  p o d le g a  ścisłej  
kon t ro l i  po l i tyczno  s p o łe czne j .  Wła dze  
p a ń s t w o w e  czynią  s t a r a n ia  o to,  by 
c z y n n i k i  p o s t r o n n e  nie od dz i a ływ ały  
na  pr o cesy  s e l e k c y j n e .  W y s t ę p u j e  t u ­
taj  Rząd  z akc j ą  p o m o c y  m a t e r j a l n e j  
p rzez  s t y p e n d j a  i op ł a ty  u lg ow e ,  k tó re  
m a j ą  na  c e l u  z a p o b i e ż e n i e  t e m u ,  aby  
n i e  z m a r n o w a ć  zdolnośc i  w s k u t e k  b r a ­
k ów  ś r o d k ó w  n a  ich ksz ta łcen ie .  H a ­
s ł e m  p e d a g o g i c z n e m  i p o l i t y c z n e m  m u  
si być  u p r z y s t ę p n i e n i e  szkoły ś redn ie j  
i wyższej  w s z y s t k i m  w a r s t w o m .  Tu 
chod z i  o i s to tn ą  d e m o k r a t y z a c j ę  na u k i  
szkolnej .  O b o w i ą z u j ą c e m  k ry t e r j u m  
b ę d z ie  zaw sze  u z d o ln ie n i e  i p r a c o w i ­
to ść  ucznia ,  n ie  je go  s to p ie ń  z a m o ż ­
n oś c i  i n ie  p ro te kc ja ,  lub h u m a n i t a r n y  
s e n t y m e n t .

C ieka w a  b y ła b y  s ta ty s ty k a ,  Ile m ł o ­
dz ieży  szkół  p o w s z e c h n y c h  d o c ie r a  do  
szkół  a k a d e m i c k i c h .  W finglj i  b a c z n i e  
ś l e d z o n o  rozwój  tej  d r a b i n y  sz kol ne j .  
L iczby  s ą  pod  t y m  w z g l ę d e m  coraz  
p o m y ś ln ie j s z e .  W r. 1933  ws tąp i ł o  na  
u n i w e r s y t e t y  an gi e l s k i e  2,325 uczniów ,  
k t ó rz y  wyszl i  ze szkół  po w sz ech n y ch .  
S t a n o w i  to  66,3 proc.  wsz ys tk ich  m a t u  
rzys tó w i 24,6 proc.  j i m m a t r y k u l o w a ­
nych.  — W finglj i  z d o ln y  a n i e z a m o ź  
ny m ło d z ie n ie c  m o ż e  d o t r z e ć  d o  Ox- 
fordu.  fi j a k  w Po ls ce  wyg lą da  s p r a ­
wa d o s t ę p u  d o  szkół  ś r e d n ic h  i a k a d e ­
mic kich  m łodz ież y  ch ło psk ie j  i robotn i  
czej? J a k  w yg lą da  p raw dz iw a ,  rea lna  
d e m o k r a t y z a c j a  n a u k i  i u d o s t ę p n i e n i e  
jej w sz ys tk im  po lsk im  w a r s t o m ?  

P ro b le m  z a s ł ug u jący  na  ana l izę .  
R e f o r m a  szko ln a  jes t  p rz e d e w sz y s t  

k i e m  r e f o r m ą  spo łe czną ,  p ro w a d z ą c ą  
do  ba rd z ie j  c e lo w e g o  p r z e g r u p o w a n i a  
s p o ł e c z n e g o .

P os tu l a t  rac jo na ln e j  poli tyki  s p o ­
łe czne j  p row ad z i  d o  w ła śc iw e j  g o s p o ­
darki  m a t e r j a ł e m  ludzKim,  jak im szko 
ła d y s p o n u je .

Z a d a n i e m  rac jo na ln e j  pol i tyki  szkol­
nej  j e s t  u t r z y m y w a n i e  s t a łe g o  k o n t a k  
tu  z ż y c i e m  g o s p o d a r c z e m ,  a b y  m ó c  
k ie ro w a ć  d o p ł y w e m  młodz ie ży  do  o d ­
n o ś n y c h  szkół  i p r o g r a m  tych szkół  do  
s t o s o w a ć  do  p o t r z e b  a k t u a l n y c h .

f ikc ja  ta o b e j m u j e  w ogól e  w szys t ­
kie szkoły  z a w o d o w e  jak i o g ó l n o  
ks z ta łc ące .

W t e n  s p o s ó b  s t o p n i o w o  do ch o d z i  
m y  do  p o r a d n i c t w a  z a w o d o w e g o  w 
s z ko ła ch ,  aż wreszc ie  o r g a n iz u j e  się 
p o ś r e d n i c t w o  z a w o d o w e  przy p o m o c y  
b a d a ń  p sy c h o te c h n ic z n y ch .

T rz e b a  s t w ie rdz ić ,  że re a l i z o w a n a  
o b e c n i e  r e f o r m a  sz k o ln a  n a  p o d s t a w i e  
u s t a w y  u s t r o jo w e j  z 1932 r d ą ż y  d o  
w ła ś c iw e g o  p r z e g r u p o w a n i a  s p o ł e c z n e ­
go  przez  z m i a n y  o r g a n i z a c y j n e  p r o g r a ­
m o w e  i p o w i ą z a n i e  wszys tk ich  s to pn i  
i t y p ó w  szkół  w j e d e n  s p ra w n ie  d z i a ł a ­
jący  m e c h a n i z m  tw órczy .  W te r n  miej

P i p ł r n n  s ł ° nec zne  m ie sz k an ia  dw up ok o jo  
r i y M l B )  w e  z kuchniami  i w szek ie tn i  w y ­
godami  do w y n a j ę c i a  od zaraz S o b i e s k i e ­
go Nr 84.

scu,  m i a ł b y m  j e d n o  p y ta n ie  do  P a n a  
Minis t ra :  J a k  w y g l ą d a  s ieć  i d y s l o k a ­
cja l i ceów?

Wysoki  Sen ac i e !  m ó w i ą c  o szkole  
i jej s p o łe c z n y c h  z a da n ia ch ,  n ie  m o g ę  
p o m i n ą ć  m i l c z e n ie m  p o d s t a w o w e g o  za 
d a n ia ,  j a k i e m  je s t  w y c h o w a n i e .  O n o  
je s t  b o w i e m  is to tą  pracy  w szkol e  
O b e c n a  rzeczywis tość ,  n a  k tórą  pa t rz y­
my,  n a s u w a  s z e r e g  uwa g.  f ib so lw enc i ,  
w y c h o d z ą c y  ze szk ół  ś r e d n i c h  ze św ia ­
d e c t w a m i  dojrza łośc i ,  k t ó r e  są  pr zec ież  
d o k u m e n t a m i  p a ń s t w o w e m i ,  n i e j e d n o  
k ro tn i e  o k a z u j ą  b r a k  z n a jo m o ś c i  p o d ­
s t a w o w y c h  e l e m e n t ó w  w ie dz y  o św ie  
c ie  o t a c z a j ą c y m  i o b e c n e j  rzeczywis t oś  
ci. U w a ż a m ,  że  zbyt  ł a t w o  w y d a je  się 
ś w i a d e c t w o  doj rza łośc i  w te d y ,  k i edy  
a b s o l w e n t  fa k t y c z n ie  n ie  j e s t  doj rza ły.  
S ta je  się k o n ie c z n o ś c ią  g r u n t o w n e  przy 
s w o j e n i e  przez  a b s o l w e n t ó w  w i a d o m o ś c i  
p o d s t a w o w y c h .  B y ło b y  w s k a z a n e  zao  
s t rz en ie  se lekc j i .

D r u g a  s p r a w a  je szcze  w ażn ie j sz a  t o  
z a c h o w a n i e  się m ł o d z i e ż y  na  un iw er sy  
t e t a c h .  Tuta j  zos t a ły  już d a w n o  prze  
k r o c z o n e  wsze lk ie  do p u sz c z a j  n e  g r a n i ­
ce,  jeżel i  młodz ież  a k a d e m i c k a j  d o pu sz  
cza s ię  ta k ic h  n i e s ł y ch an y ch  w y b r y ­
kó w jak d e m o l o w a n i e  k w e s t u r y  na u-

Komitet Propagandy Czynu Pol­
skiego powiadamia ,  że Księga Zbioro 
wa ku czci  P ie rwszego  Marsza łka  Polski  
Jó z e fa  P i ł sudskiego,  of iarowana Marsza ł ­
kowi na Ostatnie Je go  imieniny,  jest  do 
nabycia w ks ięgarn iach  po cen ie  5 zł.

Uroczystość strzelecka 
na Częstochówce.

W ub. n iedzie lę  Związek  S s r z d c c k i  
Oddz ia ł  C zęs to ęhów ka  uroczyście obcho  
dził  p ierwszą  rocznicę  swego i s tnienia .  
N iedawno powołany do życia oddz ia ł  
l iczy już ponad  60  członków.

Na in te n c j ę  pomyślnego  rozwoju  o d ­
dz ia łu w kośc ie le parafjalnym św. Rocha 
w obecnośc i  władz  powia towych Związku 
S t rze leck iego  i dclegacyj  po szczegól ­
nych oddz ia łów  z c a ł e g o  mia s ta  odbyło  
s ię  na boż eńs tw o,  k tóre odprawi ł  ks. Ga ­
wron.

P o  s k oń czonem  na boż eńs tw ie  s t r z e l ­
cy w ka rny m ordynku ze sz ta n d a r e m  
organizacj i  powia towej  przedef ilowali  
na Rynku Wie luńskim przed  powia towe- 
mi władzami  Związku.

Zjazd byłych wychowanek Gim­
nazjum S.S. rtajśw. Rodziny z Na­
zaretu  w Częstochowie. P ro sz e n i  
j e s t e ś m y  o z a z n a c z e n ie ,  że zjazd o g ó l ­
ny byłych  w y c h o w a n e k  G i m n .  S. S. 
Najśw.  Ro dz in y  z N a z a r e t u  o d b ę d z i e  
się w t e r m i n i e  z m i e n i o n y m ,  t.j. dn .  29 
b .m.  w t u t e j s z e m  g i m n a z j u m .  P r o g r a m  
z j azdu  p rz e d s t a w ia  s ię n a s t ę p u j ą c o :
I) 9 godz .  Msza  św. w kapl i cy  szkolne j ,
II) 10 godz .  O b r a d y  r a n n e .  1) Modl i twa ,  
z aga jen ie ,  w y b ó r  p r e z y d j u m ,  2) S p r a ­
w o z d a n i e  z ub.  z jazdu ,  z p r ac  ca łor ocz  
ny ch  i k a s o w e ,  3)  S p r a w o z d a n i e  i 
w n io sk i  Komisj i  Rewizyjne j ,  4) P r o ­
g r a m  p ra c  n a  n a s t ę p n y  rok s p r a w o ­
zdawczy ,  5) W y b o r y  d o  Z a rz ąd u  i Ko­
misj i  Rew iz y jn e j ,  6) W y b ó r  d e l e g a t ó w  
n a  W a ln y  z j a z d  ora z  wn io sk i  i re fe ra t  
na  Zjazd.  III) g o d z  16 ta O b r a d y  po- 
p o ł u d n .  1) Refera t ,  2 )  W s p o m n i e n i e  o 
ś. p. kol. S a w ic ki e j ,  3) W o l n e  wn iosk i ,  
IV) 18 godz .  B e n e d y k c j a ,  V) 18.30 
w s p ó ln y  p o d w ie c z o r e k ,  VI) 20 ta Teat r .

K os z t a  z ja z d u  wraz z t e a t r e m  w y ­
n o s z ą  3 zł. U czes tn iczk i  z ja z d u  p r o s z o ­
n e  są o  z g ł oszen ie  s w e g o  udz ia ł u  d o  
dn .  22 b m .

Strajk w fabryce „Konkon". —
Ja k  już donos i l iśmy we wczora js zym nu 
m e r z e  naszego  p isma s tra jku jący  robot -  
bo tn icy fabryki  wózków dz iec ięcych  i 
łyżew pp. Kona i Kongreckiego naskutek  
energ icznej  interwencj i  inspektora  p ra ­
cy inż Kuliczkowskiego zwolnili  z o k u ­
pacji  budynki  fabryczne .  St ra jk  jednak  
t rwa  w da lszym ciągu,  gdyż konferenc ja 
w inspek to rac i e  praCy nie da ła  pomyśl ­
nych wyników. Dyrekcja fabryki  zgo ­
dz iła s ię  j edynie na  podwyżkę o 20 
proc.  tylko kilku kategor ji  na jn iższych 
płac,  podkreśla jąc ,  że ze względu na  o- 
becn ą  konjunk turę  nie mo że  iść  na  d a l ­
sze  us tęps twa .  Sobot n ic y  jednak  nie

n iw e r sy te c i e  lub b a r b a r z y ń s k i e  bójki 
nie  l i cu jące  z p o w a g ą  i h o n o r e m  aka  
d e m i k a  polsk iego .

T rzeba  s tw ie r d z ić ,  że  m ło dz ie ż  aka 
d e m i c k a  w tej chwil i  b ł ą k a  się p o  m a ­
n o w c a c h  an ty sp o łe c z n y c h .

Dzie je  s ię to  w s k u t e k  u le g a n ia  d e ­
s t r u k c y jn y m  w p ł y w o m  S t r o n n i c t w a  Na- 
r o d o w e g o ,  part j i  w yw ro tow ej  i a n t y ­
p a ń s t w o w e j .  W y s t ę p u j e  t u t a j  s p r a w a  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  w szkołach  
ś r e d n i c h .  J e s t  to  s p r a w a  szczególne j  
donios łośc i .  U w a ż a m ,  że  w szko łach  
ś re dn io h  b rak  o d p o w i e d n i e j  a tm o s fe ry ,  
o d p o w i e d n i e g o  k l im a tu ,  n i e z b ę d n e g o  
do  twórcze j  dz ia ła lnośc i  w y ch owaw czej .  
Przez  sz e re g  la t  s t a r a n o  s ię  wytworzyć  
p o t r z e b n ą  a tm o s fe rę .  N a le ż y ty c h  w y n i ­
ków  nie o s i ą g n i ę t o .  D l a c z e g o ?  S t o s o ­
w a n o  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  m e t o d y .  — 
M a m  tu ta j  na  myś li  waeys tk ie  s p o s o b y  
i m e t o d y ,  k tó re  były n a w s k ro ś  u r z ę d o ­
we,  k tó re  szły ex c a t h e d r a ,  a k tó re  
w ła śn ie  d la te g o  n ie  t rafi ły d o  psychi k i  
mło dz ieży .  M us zę  d o  tych  ś r o d k ó w  
za liczyć i p e w n e  or ganiz ac je ,  k tó re  nie 
przyczyni ły  się do  w y tw o r z e n ia  o d p o  
wiednie j  a t m o s f e r y  w y o h o w a w c z e j .

(da lszy  c iąg ju t ro)

p r z y j ę l i  podwyżki  i postanowi li  
w dą lszym ciągu s t ra jkować

Wylosowane bony Funduszu In 
wesfycyjnego. Wylosowane zostały 
do um or zeni a  bony Fun dusz u  Inwes ty­
cy jnego  oznaczone  n um eram i :  3096
14208 14952 15175 20647 24845 39705 
we wszys tk ich 10-ciu se r j ach  wypusz­
czonych na pods tawie  rozporządzenia  
Ministerstwa  Skarbu  z dnia 10 l is topada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane  są w 
kasach  skarbowych  po 100 z łotych  za 
bon  25-złotowy.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś  w piątek,  ju t ro w so bo tę  ! w 

n iedz ie lę  o godz.  20-ej os ta tn ie  trzy 
przeds tawien ia  rewelacyjnej  sztuki  Fo- 
cłora „ M a t u r a ”, k tóra  w s t ępnym  bo jem 
zdobyła  rekord  powodzenia  i g rana  była 
do tą d  przy wypełnione j widowni.

W sobotę ,  o godz.  17 ej n i e o d w o ­
łalnie poraź  o s ta tn i  znakomi ta  komed ja  
Bus F e k e t e  „Traf ika pani g e n e r a ł o w e j ”.

W niedz ie lę  o godz.  15 30 i 17.45 
poraź o s t a tn i  pe łna  h u m o ru  i kap i ta l ­
nych sytuacyj  ko m ed ja  muz yczna  Paula  
S c h u r c k ’a „Muzyka na u l icy” .

Pr zed sp rz ed aż  bi le tów w f i rmie  B. 
Kruszyńska,  Aleja Nr. 23 oraz  w kasie 
tea t ru  w so b o tę  od  godz.  16-ej,  a w 
n iedz ie lę  od  godz.  11 ej rano.

W próbach  „W ma łym  d o m k u ” Ritt- 
ne ra  z p. B es i adecką  w roli głównej,  
w reżyser j i  dyr.  Brodz ikowsbiegó .

Kto będzie miał prawo do zao­
patrzenia ze Skarbu. W k r ó t c e  m a ­
ją  być  w y d a n e  p rzep is y  w y k o n a w c z e  
do  d e k r e t u  P r e z y d e n t a  o z a o p a t r z e n i u  
osób ,  sz czeg ó ln ie  z a s łu ż o n y c h  w w a l ­
k a c h  o N ie p o d le g ło ść  Pc L k i .  W e d ł u g  
d e k r e t u  z a o p a t r z e n i e  ze s k a r b u  p a ń ­
s twa  b ę d z i e  p r zys ług iw ało  k a w a l e r o m  
Krzyża N i e p o d le g ło ś c i ,  jeżel i  nie  pos ia  
d a j ą  ś ro d k ó w ,  za p e w n ia ją c y c h  eg zy­
stenc j i  lub  jeżeli  u t rac i l i  z d o l n o ś ć  do  
z a r o b k o w a n i a

Z a o p a t r z e n i e  p rz y z n a j e  m in is te r  
s k a r b u  n a  w n i o s e k  komis j i  kwal i f ika­
cyjne j .  W związku  z te rn  d o  m i n i s t e r ­
s tw a  s k a r b u  n a p ł y w a  już te r a z  b a rd z o  
d u ż o  p o d a ń  o s ó b ,  u b i e g a j ą c y c h  s ię  o 
z a o p a t r z e n i e ,  j e d n a k  p o d a n i a  te  nie 
b ę d ą  m o g ły  być  r o z p a t r z o n e  p rz ed  wy 
d a n i e m  p rzep isó w w y k o n a w c z y c h .

Uwagi publiczności do rozk ła­
dów kolejowych. M in i s t e r s t w o  k o ­
m u n i k a c j i  p r z y jm o w a ć  b ę d z ie  I r o z p a ­
t r y w a ć  wniosk i ,  r e k l a m a c j e  i p o d a n i a  
og ó łu  publ icznośc i  t y c z ą c e  s ię  p o ż ą ­
d a n y c h  z m i a n  w r o z k ła d a c h  ja zdy  p o ­
c i ą g ó w  pa saże r sk ic h ,  n a d s y ł a n e  do  dy* 
rekcyj  kolei  p a ń s t w o w y c h  or az  d o  d e ­
p a r t a m e n t u  r u c h u  m i n i s t e r s t w a  k o m u ­
nikacj i  w w yz naczonych  t e r m i n a c h .  
T e r m i n y  te  są:  dla  w n i o s k ó w  o k o m u ­
nikacji  m i ę d z y n a r o d o w e j  d o  dnia  1-go 
s i e rp n ia  k a ż d e g o  roku,  o k o m u n i k a c j i  
d a le k o b ie ż n e j  k ra jow ej  d o  dn ia  1 go 
wrześn ia  na  o k r e s  letni roku  p rz y s z łe ­

go ,  do  d n i a  1 go  cz e rw ca  na o k re s  j e ­
s i e n n y  i d o  dn ia  1 go  p a ź d z ie rn ik a  n a  
ok re s  z i m o w y  ro k u  b i e ż ą c eg o ,  o k o m u ­
nikacj i  lok a lne j  i p o d m ie js k ie j  d o  d n i a  
1-go l u t e g o  na  o k r e s  le tni ,  d o  dn ia  
15 go  l ipca na  o k r e s  j e s i e n n y  i do  
dn ia  15-go w rześn ia  na  ok re s  z im ow y  
r o k u  b ie ż ą c e g o .

Procedura wyrabiania odroczeń 
powołanych na ćwiczenia rezerwi­
stów D o w ó d z t w a  o k r ę g ó w  k o r p u s ó w  
wyda ły  p o u c z e n i a  dla o f i c e ró w  i p o d ­
ch o rą ż y c h  rezerwy,  krórzy  po w oł ani  
m a j ą  być  n a  ć w ic zen ia  w r.b. w e d łu g  
p l a n u  u s t a l o n e g o  przez w ładze  w o j s k o ­
we.

O s o b y ,  k tó re  z w a ż n y c h  przyczyn 
ub ie g a ją  s ię  o p r z e su n ię c ie  ć w ic zeni a ,  
p o w i n n y  s k ła d a ć  p o d a n i a  d o  w ł a ś c i ­
wych  d o w ó d z t w  e w i d e n c y j n y c h ,  przy- 
c z e m  w raz ie  o d m o w n e g o  z a ła tw ie n ia  
p o d a ń  przez  d o w ó d c ó w  p u ł k ó w ,  s k ł a ­
d a ć  bę dz ie  m o ż n a  r e k u r s y  do  D. O. K. 
Z a b ie g a ją cy  o o d r o c z e n i e  ć w ic z e ń  spo  
w o d u  c iężkiej  c h o r o b y ,  m u s z ą  za łą cza ć  
u r z ę d o w o  s p r a w d z o n e  za św ia d c z en ia  
lekarsk ie ,  o raz  k a r ty  p o w o ł a n i a  n a  ćwi 
czenia .

Zuchwała kradzież z włamaniem.
W n o c y  z w t o r k u  n a  ś ro d ę  n i e w y k r y -  
ci d o t ą d  s p r a w c y  pod  o s ło n ą  c i e m n o ś ­
ci dos ta l i  s ię  na  p o d w ó r k o  d o m u  przy 
ulicy N. P a n n y  Marji  29, w y ła m a l i  k ra  
tę ,  k tó rą  z a b e z p i e c z o n y  był  o t w ó r  piw 
n ic y  sk le pu  a r t y k u ł ó w  ko ło n ja ln yc h  J .  
W a j n r y b a  i dos ta l i  się w e w n ą t r z  s k l e ­
pu,  gdz ie  skrad l i  z n a c z n ą  i lość t o w a  
w a r ó w  ko ło n ja ln yc h  i 200  zł. go tów ką .

P o s z k o d o w a n y  p. W a j n r y b  s t ra ty  
s w o je  ob l i cza  o g ó ł e m  n a  1000 zł. Sk le p  
był  u b e z p i e c z o n y  od  kradz ieży  w towa  
r z y s t w i e  „ S i l e s i a ”.

Niezwykły rekord włamywaczy.
W dniu wczora jszym sąd  grodzki  og ło ­
si! wyrok w sprawie  Władys ława Hadr ja 
na i Antoniego Owczarka ,  oskarżonych  
o to, że w nocy 6  lu tego  b. r. w ciągu 
kilku n ie spe łna  godz in  okradl i  około  10 
komó rek  w d o m a c h  przy ulicy O g r o d o ­
wej 11 i 12. S ą d  uzna ł  Hadr jana  win­
nym 7 kradz ieży i za każdą  z n ich  ske- 
zał  go po 6 mies ięcy więzienia,  ł ącznie  
na 1 rok więzienia,  Owczarka  zaś  na 6 
mies ięcy  więzienia.

Zajście. Na tle o s o b i s t y c h  n i e p o r o  
z u m i e ń  p rz e d  g m a c h e m  K o m u n a l n e j  
Kasy O s z c z ę d n o ś c i  o god z .  19.30 p a n  
R. L. s p o i i c z k o w a ł  p. B.

Kradzież. O usi łowanie kradzieży  
torebki  damskie j  oskarżeni  zostal i  p rzez  
p. Bronis ławę Krawczyńską  (H. Wroń 
skiego 37)  Karol Buszewskl  i Adam 
Gryczman.  W to re bce  znajdowało  sie 
15 zł.

Groźby. Uskarżył  s ię  policji  p, Mar- 
jan Didek  (Ryi ek Wieluński  37),  że Cze 
s ław Batorek  (Warszewska  139) odgraża  
się,  że 8°  zabi je.

Poblde. Brac ia  Bolesław i Jul jan 
Si lcowte  pobili dotkl iwie s ios t rę  swą 
Mar jannę Mrożek (Złota  151).

Zatrzymani Pol ic ja  za t rzymała
s p raw cę  kradz ieży  b ie l izny ze s t r ychu  
Matwie ja  Re mi zowa (Zac isze) .

Również  z a t r zym ano  sp rawców k r a ­
dz ieży w sk lep ie  przy ul. Al. Wolności  
3: Mieczysław Szkop ,  T ad eu sz  Kubat ,  
S t an is ł aw  Wąchała.J

Dentystycznej Techniki
n a u c z ę  za op ła tą .

Lekarz-Oentysta

MICHAŁ GREJNIEC
W C Z Ę S T O C H O W IE  
N. Marji P a n n y  (II f i leja)Ne 24

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje og ło  
sze n ie  w ,,SŁOW IE" czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la teg o  o g ła sz a j 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE"
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Właściwa płaszczyzna.
Bez ża dnego  uzasadnienia ,  w s p o ­

sób zupe łn ie  sztuczny rozdęta  została 
sprawa uboju  ry tu a ln e g o  do rozmia ­
rów wydarzenia poli tycznego. Wyczuwa 
się naw et  za mierzen ia  ocen ia n ia  ludzi
1 ich s tosun ku  do wielu spraw zupełn ie
2 d a n ą  sprawą niezwiązanych wedle 
tego,  czy są zdecydow anym i przeciw­
nikami  uboju  rytualnego.

Przyznać należy,  że przyczyniły się 
do wytworzenia takich nas t ro jów obie 
strony, t.j. zwolennicy do tychcz as ow e­
go s t anu  rzeczy, zwłaszcza żydzi, oraz 
jego przeciwnicy.  Żydzi przez swą p ra ­
sę, pos tawę swych organizacyj,  s t ro na  
przeciwna zaś zapom ina jąc  o właści­
wych racjach uporządkowania  sprawy 
uboju zwierząt wogóle.  Do zaci em nię  
nia ho ryzon tu  dołączyła się jeszcze w 
sposób  bardzo poważny  a tmosfera ,  wy 
tw arzana  przez organy Stronnic twa 
Narodowego, które,  po dobn ie  jak ży­
dzi, ze sprawy  tej uczyniły za g ad n ie ­
nie pol ityczne,  podlewając  je w sposób 
tem u  tylko obozowi  właściwy sos em  
kłamstw,  a nawet  insynuacyj .

S t ro nnic two  Narodowe  chcia ło i 
Chce koniecznie postawić zagadnien ie  
W nas tępujący  sposób: kto n ie  w y p o ­
wiada się wyraźn ie  przeciw ubojowi  
ry tual ne mu,  ten  jest  oczywiście w ro ­
giem narodu polskiego,  m aso n em ,  pzło 
Wiekiem n iepew nym ,  podejrzanym  itd.

Tym cz asem  sprawa jest  wyraźna.  
Ma ona swoją wym ow ę czysto g o s p o ­
darczą, to jes t wpływ na kształ towanie  
s ię cen mięsa  i wpływ na handel  b y ­
dłem.  Posiada również swoje znaczę 
die kul turalne

J e d n a k  ani  względy gospodarcze ,  
j*ni kul tu ra lne  nie przemawiają za tern, 
by sp rawę  u b o ju  uznać za z a g ad n ie ­
cie poli tyczne.  Należy t em u  za g ad n ię ­
ciu przywrócić jego właściwą miarę.

Należy powiedzieć  wyraźnie,  że u- 
°ój rytualny jest  anach ro n izm e m ,  że 
kłóci się z p o s t ęp em  i kul turą,  że p o ­
p a l a  i stnieć obyczajom,  w innej  rz e­
c z y w is to ś c i  powstałym i uświęconym,  
cadając  im dzisiaj cechy przesądu,  że 
^r e szc ie  obciąża poważnie  za równo 
konsumenta ,  jak producenta  i s tanowi  
przeszkodę w up or ządkowaniu  handlu  
Ciięsem.

Gdy j e d n ak  s to sun ko wo znaczna 
Część ludności  kraju chce  w tym ana- 
chroniźmie tkwić, co więcej ,  uw aża  go 
*9 kanon  niewzruszony swego  wyzna ­
nia, skoro  ducho wni  teg o  wyznania 
ź9odnie  stoją na s tanowisku,  że ubój  
ry tualny jest  i s to tn ie za gadnieniem 
rel igi jnem,  to nie p o d o b n a  przejść 
nad tern do porządku dziennego i stwa 
r*ać sytuacje,  w której,  część ludności  
n ^aza łab y  się za do tkn ię tą  przez p a ń ­

s two w sprawie  wyznawania  swej reli- 
gji. Na to  n ie  może  pozwolić ani duch  
chrześci jańs twa,  nak a z u jący  szacunek 
dla każdej  religji, ani  t radycja narodu 
polskiego, który n igdy nie dopuszczał  
u t rudn ien ia  życia obyw ate lom spowo- 
du ich wyznania.  Zasada  swobody wy­
znan iowej  była w Polsce zawsze o b o ­
wiązująca i n ie tyka lna .

W tej sy tuacj i  należy szukać za tem 
takiego wyjścia,  by — nie d o t y k a ć  
praw kultu re ligi jnego — wyzwolić o- 
gół  społ eczeństwa  od obciążeń,  w y n i ­
kających  z zezwolenia  na ubój  ry tual ­
ny. Wyda je  się przeto s łuszna decyzja 
Rządu, by do  projektu  us tawy o uboju

wprowadzić poprawki ,  zezwala jące  na 
ogran iczo ny  ubój rytualny w zarządzie 
i na odpowiedzia lność  wy łączn ie  za in ­
t e re sow anych  wyznań.  Jeżeli  k o n s u ­
m e n t  żydowski chce  drożej  płacić za 
mięso,  to  nikt mu  nie będzie  s tawiał  
przeszkód.

Postawienie  spr awy na gru nc ie  e- 
k onom icznym  je s t  jedynie  w dany ch 
warunkach uzasadnione.  Nie może  ono 
odpowiadać  naszej endecj i ,  k tórej  h a ­
s łem jest  przecież: precz z żydami!
flle k to  tak  sprawę s tawia,  ten  n i e  po 
winien wogóle szuk ać usprawiedl iwień 
ku l tura lnych ,  czy gospodarczych.  W 
za sad ach  chrześci jańskich też ich nie 
znajdzie.  I z ubo ju  ry tualnego  nie ma 
ż a d n e g o  prawa czynić poli tycznej  
sprawy.

Z &HAJU.
Udawał zamożnego 

reemigranta.
Po rozmaitych dworach grasował o- 

szust,  niej. Rudolf Krauze, podający się 
za reemigranta z Ameryki.

Krauze odwiedzał  ziemian, mających 
dalszych krewnych w Ameryce.  Podawał 
się za krewnego i opowiadał,  i e  wrócił 
do kraju ze sporym groszem, aby tu ku 
pić majątek.

.Krewnego" chętnie goszczono i za ­
praszano na nocleg Krauze okradał  
mieszkanie I uciekał Obecnie policja 
schwytała złodzieja i osadziła go w wię 
zieniu.

Krwawy napad rabun.
Wczoraj rano w Bliźnie pod Grudzią 

dżem dokonano napadu bandyckiego na 
zagrodę 75 letniago Rudolfa Dickmana. 
Bandyci zamordowali  tępemi  narzędzia­
mi właściciela gospodarstwa Dickmana 
i jego 70-letnią żonę Paulinę oraz 20- 
letniego parobka Franciszka Kiihna. Ro 
dokonaniu potwornego mordu bandyci 
podpalili jedno z łóżek znajdujących się 
w izbie, aby spalić całą zagród i w 
ten sposób zataić ślady zbrodni.  Sąsie- 
dzi Dickmanów zauważyli pożar i zdo­
łali go ugasić.

Krwawy spór o woreK
ze złotemi rublami.

Niezwykły proces o bratobójstwo roz 
patruje warszawski sąd  okręgowy Na 
ławie oskarżonych zasiadł syn bogatego 
przemysłowca Jana Michajłowa, który 
podczas sprzeczki zamordował  w best- 
jalski sposób swego brata Józefa.

Ojciec Michajłowa mieszkał  w Rosji 
i posiadał  kilka fabryk Z chwilą wybu­
chu rewolucji majątek został  skonfisko­

wany, a sam przemysłowiec zginął w lo 
chach czerezwyczajki.  Jedynie żona Mi­
chajłowa ocalała i przyjechała do Polski. 
Elżbieta Michajłowa, wyjeżdżając z Ro­
sji zabrała z sobą worek ze złotemi 
rublami który następnie zakopała.  Za 
pieniądze te żyła wyjmując od czasu do 
Czasu drobne kwoty.

Razem z matką przyjechali dwaj sy ­
nowie Jan i Józef.  Bracia nie żyli z so ­
bą w zgodzie,  ponieważ wiedzieli o skar 
bie przechowywanym przez matkę i je­
den drugiego posądzał  o to, że pota­
jemnie wyciąga pieniądze od matki.  Na 
tern tle dochodziło do awantur.  Pewne­
go dnia Jan  Michajłow rozpoczął kłótnię 
z b ra te m  i matką,  żądając pieniędzy. 
Kiedy Jan zamierzył się krzes łem na 
matkę,  Józef  podbiegł do niego i chcia ł  
wyrwać krzesło, w tej chwili padł ugo­
dzony nożem w klatkę piersiową. Mi­
chajłow przyznaje się do winy i do wo­
dzi, że stanął  w obronie matki

EKscesy endecKie 
w pcw. Kościańskim.

Na posiedzeniu Sejmu pos. Wróblew 
ski zgłosił do ministra spraw wewnątrz 
nych nas tępującą interpelację w sprawie 
rozruchów endeckich na terenie pow. 
kościańskiego wo j. Poznańskiego.

W dniach od 28 lutego do 12 mar­
ca br. miały miejsce zamachy na t e r e ­
nie wspomnianego powiatu,  a to: 1) Wil 
kowo Polskie — do mieszkania rolnika 
Franciszka Mania rzucono bombę o za 
palniku lontowym, która eksplodowała,  
demolując mieszkanie,  2) Krzywień — 
do mieszkania wó]ta i burmistrza rzuco 
no bombę o zapalniku spłonkowym, któ 
ra eksplodowała,  3) Kościana — pod 
dom urzędniczy podłożono bombę,  k tó ­
ra eksplodując poczyniła znaczne szko­
dy. 4) Sączkowo — do mieszkania wój 
ta i pos. Wróblewskiego rzucono bom

bę o zapaln iku spłonkowym, która nie 
eksplodowała.

Wnoszę do Pana Ministra Spraw We 
wnętrznych o natychmias towe wysłanie 
oddziałów rezerwy policyjnej dla ukró 
can i a wzmiankowanych zamachów.  Poli 
cja miejscowa nie jest w stanie z racji 
swojego małego składu dać sobie rady 
z mnożącemi  się zamachami .

Aresztowanie fałszerza.
W ręce policji wpadł  herszt  bandy 

fałszerzy banknotów 100 dolarowych, 
Mendel Frajburg, od dłuższego czasu po 
szukiwanył  przez policję wszystkich 
państw.

Stał  on na czele szajki znakomicie 
zorganizowanej posiadał cały sztab kol­
porterów puszczających w obieg fałszy­
we banknoty. Szajka była doskonale zor 
ganizowana a Frajburg kierował nią na j ­
częściej  z Gdańska.

Policja zatrzymała go w chwili gdy 
wsiadał w Gdyni na okręt  odpływający 
do Ameryki

Utonęli podczas ucieczKi
przed policją.

Mieszkańcy wsi Pelilejki,  gm. szar- 
kowskiej w powiecie dziśnieńskim, Jan  
Kordziejonek i Władysław Lobuc, wraca 
jąc od pędzenia samogonki z aparatem 
gorzelniczym i wyprodukowaną samogon 
ką, natknęli się w kolonji Ledniki na 
na patrol policyjny. Uciekając przed po­
licją starali  się przepłynąć na drugi 
brzeg rzeki Dzisienki. W t rakcie prze­
pływania wezbrane fale rzeki wywróciły 
łódź i obaj utonęli.

Nieudała wycieczKa 
dezertera do Niemiec.

W lesie, graniczącym z Niemcami w 
pobliżu Zbąszyna przychwycono dwóch 
żołnierzy 7 pułku s trzelców konnych z 
swadronu zbąszyńskiego.  Zdezerterowali  
oni z posterunku i starali się przedos­
tać przez granicę do Niemiec.  Dezerte 
rzy ubrani  byli w umundurowanie woj­
skowe. Ukrywających się w lesie wytro­
pił pełniący służbę kolejarz Więziołek, 
zawiadamiając natychmias t policję, k t ó ­
ra zorganizowała obławę i przyłapała de 
zerterow w ostatniej chwili,

Przetransportowano ich natychmias t 
pod si lną eskortą do Poznania i osadzo 
no w więzieniu. Nazwiska dezer tarów 
t rzymene są narazie w tajemnicy,  wia- 
domem jednak jest,  że jeden z nich 
jest  pochodzenia niemieckiego a drugi u- 
kraińcem.

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo".

W szelkie  praw a  p rzed ru ku  zastrzeżone.
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Oblicze gospodarcze
CZĘSTOCHOWY

Była ona  nietylko rek lamą  dla poi- 
'e8°  przemysłu  i wyrazem jego  siły i 
*horodnośc i — była t a k ż e  wielką ilu- 

war tośc i  polskiej  inicjatywy, do- 
o ku i znaczenia  polskiego inżyniera I 
o otn ka była d o w odem  wielkiej t ę
yzny i Przedsiębiorczości pi lskiego na
odu i s ta ła  się wielką m an i f e s t ac j ą  n a ­

rodową, podnoszącą  s p o łe c z e ń s tw o  poi 
■kie na duchu  I rozka z u j , cl} jlcxyć s!ę 

niem zaborcom.
W roku 1910 C z ę s t o c h o w a  posiada

4854 mieszkańców.
d) W roku 1911 na s tę puj e  fakt ,  który 

przemys łu  i handlu  częs to ch ow sk ie -  
Ota p ie rw szorzędne  znaczenie  Zo­

ł z i e  mianowicie o twa r t a  lim jo kolejowa 
^ ę s t o c h o w a  —  K e lce.  W ten sposób  
^ ’“s to o t rzymu je  z naczn ie  krótsze,  bez- 
^°ś rednie  po łączenie  kolejowe z Cesa r -  

d 0 k tórego  wywozi ło przec ież  
*elkq cz ę ś ć  produkcji  swego prze­

mysłu.
Ą. ^  roku 1912 powstają zakłady T-wa 

c- Gnaszyńskie j  Manufaktury. 
Nadchodzi  rok 1914, a z nim wojna 

fOpejska
^  dniu 4 sierpnia 1914 roku wojska 

sjC,nieckie zajmują miasto i rozpoczyna  
S okupacja,  t rwająca bezmała do koń- 

^918 roku
Przemysł  częstochowski staje,  życie

gospodarcze zamiera i wojna prowadzi 
ponure dzieło zniszczenia

Tylko hutnictwo żelazne, odlewnie 
żelaza i kilka innych fabryk czynne są 
przez pewien Czas, pracując przeważnie 
dla pot rzeb przemysłu wojennego nie­
mieckiego. W innych fabrykach Niemcy 
rekwirują gotową produkcję I surowce,  
wywożą wszystkie miedziane i mosiężne 
części maszyn, motory, pasy skórzone,  
instalacje elektryczne itd., dewastując 
zwłaszcza bez skrupułów fabryki, nale­
żące do Francuzów.

A jednocześnie w mieście panoszą 
się głód i nędza...

To też znaczna ilość robotników, po 
zbawiona swych podstaw egzystencji,  
wyrusza, częs to  pcd przymusem,  za za ­
robkiem do Niemiec, skąd powraca d o ­
piero po zawieszeniu broni.

Rabunkowa gospodarka okupantów 
tak się dała we znaki przemysłowi c z ę ­
stochowskiemu,  że jeszcze w kilka lat 
po wojnie t rudno mu było wydźwignąć 
się z upadku.

Ale nietylko długotrwały zastój i re 
kwizycje dały się przemysłowi miejsco­
wemu we znaki. Utracił  on wielkiego 
odbiorcę,  na którego był głównie nasta 
wiony — utracił  rynek rosyjski To też 
powojenna rekonwalescencja przemysłu 
częstochowskiego musiała być połączo­
na z mozolnemi wysiłkami jego kierow­
ników i musiała t rwać dość długo

Większość  fabryk wielkiego orzemy- 
słu wraca  do pracy w latach 1919— 1921 
i powiększa jąc  stopniowo świeżo  z d o b y ­
wane  rynki zbytu,  zwiększa o d pow ie d ­
nio swój s t an  za t ru dn ie n ia  J e d n a k ż e

cały szereg zakładów, których głównym 
odbiorcą była olbrzymia Rosja, wobec 
zamknięcia tego rynku, musi szukać in­
nego ujścia dla swej produkcji,  a w wy­
padkach niemożności znalezienia ekwi­
walentu w odbiorcach krajowych i w 
ekspercie — ogranicza znacznie produk­
cję, a za tem i stan zatrudnienia.

Mimo jednak trudności,  z j sk l em is ię  
borykają wytwórnie przedwojenne,  w la­
tach powojennych powstaje w Często­
chowie duża Ilość, zwłaszcza mniejszych, 
nowych fabryk, a jednocześnie nas tępu­
je cały szereg przeobrażeń w produkcji,  
mającvch na ce lu  przystosowanie się do 
nowych wymagań konsumenta.

Do poważniejszych zakładów prze­
mysłowych, jakie powstały po wojnie,  
zaliczyć należy: Gnaszyńskie Zakłady
Ceramiczne Sp. Akc., uruchomione w 
r. 1922 f 160 rob. w 1934 r ). Fabrykę 
Wózków Dziecięcych i Łyżew K mi;rec­
ki 1 K hn,  powstałą w 1922 r (200 rob 
w 1934 r ), Elektrownię T wa Elektrycz­
nego Okręgu Częstochowskiego Sp Akc., 
powstałą w 1926 r. (90  prac w 1934 r. 
Fabrykę Noży i Nożyczek Natan Dzia­
łoszyński,  uruchomioną w 1929 r. (80 
rob. w 1934 r.), oraz ó l l e w n i e  Stall i 
Wyrobów Lano Kutych „Wulkan",  zato 
żoną w 1931 r. (65 ludzi w 1934 r.)

Do najpoważniejszych przeobrażeń 
wytwórczości zaliczyć należy ogranicze­
nie przez wielki przemysł w ostatnich 
latach produkcji  wyrobów jutowych, z 
jednoczesnem uruchomieniem i znacz 
nem rozbudowaniem produkcji wyrobów 
lnianych.

Poprzedzający wprowadzenie złotego

polskiego okres dewaluacji,  mający naj­
większe napięcie w drugiem półroczu 
1923 r., dał  się dotkliwie odczuć komo 
pleksowi gospodarczemu Częstochowy i 
przyczynił  się niewątpliwie do znaczne­
go zmniejszenia obrotów.

Najpomyślniejszym dla życia gospo­
darczego okresem powojennym były lata 
1928—1929, poczem nastają lata kryzy­
su I największe jego napięcie w roku 
1932.

Lata 1933 — 1934 wykazują stopnio 
wo odprężenie sytuacji i zaznaczają się 
pewnem ożywieniem życia gospodarcze­
go, rokującem le sze na przyszłość na­
dzieje,

Wymowną ilustracją sytuacji os tat ­
niego siedmiolecia jest statystyka In­
spekcji  Pracy, obrazująca stan za t rud­
nienia w przemyśle Częstochowy i jej 
okolicv:

Rok Stan zatrudnienia
1928 37.157
1929 33 881
1930 30.166
1931 24 001
1932 20.010
1933 20 311
1934 22 801

Jeżeli  przyjmiemy, że każda osoba,
zatrudniona w przemyśle, utrzymuje prze 
ciętnie oprócz siebie jeszcze dwie — 
trzy osoby, to dojdziemy do wniosku, 
jak wielką rolę odgrywa przemysł  w ży 
ćiu mieszkańców Częstochowy i jej po­
bliża.

(C. d. n.)
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ZE SlEIJtTJI.
WiosKa odcięta od świata 

z powodu sanKcyj.
Na granicy włosko-francuskiej leży 

wioska Moilieres, zamieszkała wyłącznie 
przez ludność francuską. Wioska ta mia 
la być przydzielona do Francji.  Ze wzglę 
du na to, że król Wiktor Emanue l  1 po 
siadał  tu swe tereny polowania — wios 
kę pozostawiono po s tronie włoskiej.  
Mieszkańcy wioski nie wiele martwili 
się tym s tanem rzeczy, gdyż mogli 
wszystkie swe sprawy załatwiać w są- 
s iedniem mias teczku frencuskiem Saint- 
Sauveur  sur Tinee,  cdlegiem zaledwie o 
dwa kilometry, podczas gdy do najbl iż­
szego osiedla włoskiego t rzeba było iść 
8 godzin. Obecnie z powodu za rządzo­
nego na skutek sankcyj zamknięcia gra­
nicy włosko francuskiej ,  mieszkańcy wio 
ski Moilieres są zupełnie odcięci od 
świata.  Na s t ronę  francuską przechodzić 
im niewolno, do najbliższego osiedla wio 
skiego Valdieri jest ponad 40 kim. W 
dodatku da  niedawna, wskutek silnych 
zawiei śnieżnych, drogi górskie były zu ­
pełnie nie do przebycia.  To też miesz­
kańcy wioski żyli w mies iącach zimo­
wych w zupefnem odosobnieniu.

Nieświetne początKi 
wspaniałej Karjery.
W  związku z licznemi wspomnienia­

mi, jakie ostatnio pojawiły się w prasie 
o wielkim śpiewaku rosyjskim Szalapi- 
nie, warto przypomnieć nieświetne po­
czątki jego karjery artystycznej,  która 
poprzez liczne zawody i rozczarowania,  
zawieść go miała na szczyty światowej 
sławy.

Szalapin, po ukończeniu konserwator 
jum, nie mógł mimo świetnej  opinji, wy 
danej  mu przez profesorów śpiewu, uzy 
skać bodajby chwilowego nawet  engage 
ment  w któremkolwiek z teatrów. Nie- 
zrażony tern, postanowił w jakikolwiek 
sposób przełamać milczenie,  jakie wy­
tworzyło się dokoła jego nazwiska. Pew 
nego dnia mieszkańcy jednej z dziel­
nic podmiejskich w Moskwie zauważyli 
na drzwiach swych mieszkań nalepio­
ne ręcznie pisane kartki z zawiadomię-

M A R S  i A M O R .
Rasom abisyńskim nie sprzyjają b o ­

gowie. Odwraca się od nich bóg woj­
ny Mars, a Amor, bóg szczęśliwych, ga ­
si radość przy domowem ich ognisku

Jeś l i  wierzyć pogłoskom, jakie z dru 
giej strony frontu przenikają do Asmery, 
bezpośredniem nas tęps twem klęski rasa 
Seyuma. władcy Tigre, pobitego w wal­
kach o Temblen,  była ucieczka jego żo­
ny, uroczej Uizero Atzede Mariax, która 
powróciła do pierwszego męża rasa Ke 
bedde,  za którego wyszła mając 20 lat.

Ras Kebedde,  wówczas władca pro 
wincji Meccia, 4nie był jednak idealnym 
mężem.  Piękna Mariex udała się do 
Addis Abeby, gdzie poznała młodego 
jeszcze rasa Seyuma, ulubieńca i zaufa­
nego ówczesnego regenta rasa Tafari  
obecnego negusa. Ras Tafari na prośbę 
swego przyjaciela popar ł  s taranie abi- 
syńskiej piękności o uzyskanie unieważ­
nienia pierwszego małżeństwa.  A gdy 
ras Kebedde,  nie godząc się z wyro­
kiem władz wyruszył na czele oddziału 
zbrojnego do Addis Abeby, ras Tafari 
wysłał przeciwko niemu swą gwardję,  
która w krótkiej walce pod Ankober w 
pobliżu Addis Abeby, zmusiła go do wy 
cofania się. Następs twem tego kroku

było złożenie rasa Kebedde z urzędu 
gubernatora prowincji Meccia. Powie ­
rzono mu władzę nad maleńkim okrę­
giem administracyjnym, co równało się 
skazaniu zamożnego niegdyś władcy na 
zupełne ubóstwo. Ras Kebedde wolał 
jednak nie przyjąć wyroku Addis Abeby 
i wyjechać do Włoch, by w nowem o to ­
czeniu znaleść zapomnienie serdecznych 
zawodów

Gdy wybuchła wojna z Włochami 
drugi małżonek pięknej Mariax osadził  
ją w jednym z klasztorów, położonych 
w t rudno dostępnym wąwozie w górach 
Tsei lemtes  przydzielając klasztorowi od­
dział  złożony z 100 ludzi dla obrony, a 
w rzeczywistości  dla us trzeżenia m a ł ­
żonki. Ras Kebedde,  dowiedziawszy się
0 miejscu ukrycia Mariax, sformował  
spośród swych zwolenników oddział  
zbrojny liczący kilkaset wojowników i 
zdobył klasztor, wymordowawszy straż 
złożoną z żołnierzy rasa Seyuma,  za ­
brał  piękną Mariax, która dowiedziaw­
szy się o klęsće swego drugiego męża
1 niełasce w jaką popadł u cesarza,  wo­
lała związać się ponownie ze swym 
pierwszym mężem.

oszalały z bólu rzucił  się na nurka, któ 
ry tak się przestraszył widokiem olbrzy 
miej,  atakującej go ryby, że odskoczył 
i poślizgnąwszy się upadł.  W dodatku 
ryba, wijąc się omotała mu sznurem 
harpuna nogi, krępując całkowicie swo­
bodę jego ruchów. Gdy ponadto sum z 
tkwiącym w grzbiecie harpunem zaczął  
uc iekać  w dół  rzeki, ciągnąc nurka za 
sobą, ten nie mogąc sobie poradzić,  dał  
sygnał alarmowy, by go wydobyto na 
powierzchnię.  Harpun pod działaniem 
siły odśrodkowej uwalnił się z grzbietu 
ryby, wyrywając duży kawał mięsa.  Sum 
uciekł.

R 4 D J O .

niem o występie śpiewaczym Szalapina, 
który miał  się odbyć w jednej z m a ­
leńkich sal na przedmieściu Moskwy. 
Kartki były pisane i osobiście rozlepio­
ne przez Szalapina i kilku jego przyja­
ciół Za  ostatnie grosze opłacono salę i 
wynajęto fortepian. W oznaczonym dniu 
przy drzwiach sali stanął  jeden z p rz y­
jaciół Szalapina w charakterze kasjera. 
Minęły długie kwadranse oczekiwania — 
nikt nie przychodził.  Wreszcie zjawiło 
się 4 robotników w swych bluzach ro ­
boczych,  którzy w dodatku odmówili u- 
iszczenia jakiejkolwiek opłaty. Wpuszczo 
no ich, nie chcąc,  aby pustka na sali 
ods traszała innych gości. Po pćłgodzin- 
nem oczekiwaniu robotnicy zaczęli się 
niecierpliwić. „Nu, zaczynajcie ten wasz 
k once r t ” — wołali.  Kierownik tej im ­
prezy, sądząc, że ma do czynienia z wy 
jątkowymi miłośnik* mi śpiewu, przy­
siadł się do robotników i wdał się z ni 
mi w rozmowę, która rychło przekonała

go, że poważnie się mylił w ocenie p o ­
budek niecierpliwości robotników. Zapy­
tani, czy tak bardzo pragną usłyszeć 
głos Szalapina, odpowiedzieli: „A nam
to na czorta,  my tu przyszli, by zabrać 
jaknajpręezej fortepian, który jest wypo­
życzony na dziś wieczór dla innej sali”

Autorom imprezy nie pozostało n ic  
innego, jak zrezygnować z występu.

WalKa na śmierć i życie 
na dnie Wołgi.

Nurek jednego ze statków, t rudnią­
cych się podnoszeniem zetopionych ga 
ler, łodzi i okrę tów rzecznych na Woł­
dze, przeżył w tych niach niesamowitą 
przygodę Opuściwszy się na dno rzeki,  
zauważył olbrzymich rozmiarów śpiącego 
suma. Nie namyślając się długo nurek 
wbił przytwierdzony sznurem do pasa 
harpun w grzbiet  ryby, co o włos nie 
skończyłó się dla niego fatalnie.  Sum

“ W ARSZAW A, so b o ta  21 m arca.
6.JO P ieśń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty ­
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z W a rsz a w s k ie g o  O b se rw .  A^str. 12.00 H e j  
n a ł  z K rakow a. — 12,03 D ziennik  p o łu d n io ­
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L ek c ja  języka f rancusk iego .  — 16.15 T e a t r  
W y o b r a ź n i  16.45 Cała Po lska  śp iew a. 17.00 
O dczy t z Lodzi.  17.15 Nowości z p ły t.  17.45 
,,Ś w ia t  n aszych  r o ś l i n 11. 17.50 O p o w ia d a m y  
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pce. 18 20 P ie śn i .  — 18.40 P rz e g lą d  w y d a w ­
n ic tw .  18 50 Z ycie  k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  
S 'o licy .  18.45 P ro g r a m  na dz ień  n a s tę p n y .— 
19.05 K o n ce r t  r e k la m o w y .  19.35 W ia d o m o ś ­
ci sp o r to w e  ogó lne .  19.45 P o g a d a n k a  ak tua l  
na. 20.00 „M elodje  za  melodją*1. 20.45 D zień  
nik w ie c z o rn y .  — 20.55 „O brazk i  z Polsk i  
w s p ó łc z e s n e j .  — 21.00 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  
z z a g ran ic ą .  21.30 „ W e s o ła  S y r e n a 11.— 22.00 
K o n ce r t .  — 23.00 W iadom ości m e te o r o l .  dl» 
żeg lug i pow ie trzne j .  23.05 M uzyka ta n e c z n a
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Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obec n ie  — II ALEJA Nr. 24 
róg Kościuszki,  gdzie cuk.  „Rom a" .  
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W  n i e d z i e l ę  i  ś w ię t a  od  10-2 p.p.

„Składajcie o fiary na Naczelny  
K om itet Uczczenia Panti^ci M arsza ł­
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO. / J / J * '»

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ. 30

Drogi przyjacielu,  znam Cię tyle 
la t  i Tobie zaufać mogę.  Zresztą ,  za­
pewniam cię, niema w tej  h i s to r j i  ero 
totyzmy,  j e s t  raczej  sentyment ,  albo 
raczej  pr zek ora  s tarcza,  wypływająca z 
rozgoryczenia;  przekora człowieka, k tó­
ry  zdaje  sobie sprawę,  że dzięki pos ia­
dania majątku s tał  się człowiekiem zbęd 
nym, przeszkodą dla wzbogaeenia się 
ki lka darmozjadów,  których jedyną za ­
s ługą  je s t ,  że urodzil i  się moimi k re w­
nymi.

Znasz mnie tyle lat  i wiesz że, nigdy 
przedtem względem nich nie miałem 
złudzeń. Kiedy byłem biednym nie mia­
łem przyjaciół  (za wyją tkiem Ciebie 
s tary  drubn).

Pamięt asz  jak w najcięższych chwi­
lach mego życia opuścili mnie wszyscy 
ci, k tó rzy  po mojej  śmierci  będą mieli 
na jwiększą pre tens ję  do udziału w spad 
ku — wszyscy bez wyjątku: najbliżsi,  
bliżsi  i dalsi.

Mimo to im właśnie zapisuję m a ją ­
tek.  Zapisuje im dobrowolnie,  jak się to 
mówi ciepłą rączką.  A zapisuje tylko 
dlatego,  że niechcę,  by mi złorzeczyl i 
po mojej  śmierci .  Dziwactwo, prawda?

Nie j es tem zbytnio wierzącym,  ani 
praktykującym katol ikiem,  ale na wszel 
ki wypadek wole s*ę zaasekurować na 
tamtym świecie.  Bóg jeden  raczy wie- 
dzieć co i czy wogóle coś tam na mnie 
czeka.

I właśnie d latego.
Ale, i to j e s t  przedmiotem mej  proś 

by do Ciebie,  ebeisłbym po sobie pozo­

stawić prawdziwe uczucie wdzięczności.  
I znów dlatego,  by zaasekurować się 
na tarotem świecie.  Wiem, że ci, moi 
prawowioi spadkobiercy,  zapomną o 
mnie bardzo prędko, wcześniej  nim roz 
t rwonią  mój majątek ,  a chciałbym, by 
wdzięczna pamięć o mnie zachowała się 
w czyjemś sercu i prze t rwa ła  nieco dłc 
że j .

Dziwactwo, ale można mi je wyba­
czyć.

W depozycie złożonym u Ciebie, 
Drogi przyjacielu,  znajduje się koper ta  
zalakowana,  w której  aą złożone moje 
papiery wartościowe na sumę 20 t y s i ę ­
cy zł. Kapitał  ten nie je s t  objęty te s ta  
mentem.  Przeznaczam go jako posag 
dla pewnej młodej osoby, k tóra  w os tat  
nich czhsach s ia ła  się osłodą mego s tar  
czego żywota.. .  Nic. Mylisz się: to nie 
j e s t  ani moja kochanka,  ani u t rzyman-  
ka. To j es t  biedna dziewczyna i uczci­
wa, k tórą chciałbym uchronić przed wy 
kolejeniem się. Nazwisko; Marja  S ta w ­
ska, lat... Mniejsza o wiek, nie pytałem 
jej  n igdy o lata.  Dla mnie mogłaby 
być równie córką,  jak kochanką.

Dla tej  to właśnie dziewczyny prz e­
znaczam utajony przed moją rodziną 
depozyt  i proszę Cię, jako jedynego me 
go przyjaciela i doradcy prawnego,  a 
byś zechciał  wręczyć jej  depozyt  po 
mojej  śmierci .  Jako warunek stawiam: 
ma to być jej  pasag,  dany jej ,  jak  wy 
to nazywacie,  ciepłą ręką  przezemnie.  
Żadnych innych warunków,  prócz tego 
jednego nie stawiam. Chcę, by swemu 
przyszłemu mężowi wniosła posag i wy 
konaniem tej  mojej  os ta tn ie j  woli obar 
czam Ciebie, s t ary  przyjacielu,  gdyż ni ­
komu innemu zawierzyćbym i nie mógł 
i niechcę.

Oczywiście l i st  ten piszę na wszel ­
ki wypadek,  gdyż jak  to mówią sk rzy ­
piące koło dłużej wy trz ymuje  od nie- 
8krzypiącego.

A ja skrzypię  już  tak długie lata i 
da Bóg poskrzypię jeszcze parę lat.

P rzy jm  uścisk dłoni od Twego przy 
jaciela.

P. S.: Pamiętaj :  Mar ja Stawska,  ul. 
Dobra 86

Zygmunt  gwizdnął  przeciągle:  B aga­
telka! Poczynam wierzyć,  że opat rzność  
upodobała mnie sobie. Przecież  to aku­
r a t  nazwisko i adres  te j  d a m u lk i lT rze  
ba mieć mojego . c z u j a ” by nie wy puś ­
cić z rąk  takiego cennego bileciku. Kto 
wie czy drań Andrzej  nie spenentrowa ł  
gotówki  i czy cała ta afera nie przez  nie­
go wyreżyserowaną została? Bo jednak  są 
dząe po zachowaniu się te j  dziewczyny 
spodziewać s ię raczej należy grubszej  
afery,  niż n iewinnego romanBiku. Kto 
wie, czy nie wykończyli wspólnemi siła 
mi teg o  s taruszka,  by przyśpieszyć chwi 
Ię zdobycia gotówki.  Biedny,  schorzały 
s tar szy panie, i l e  ulowałeś swe zaufa­
nie i napewno w niebie lub w piekle,  
bo djabli wiedzą,  gdzie taoy, idą po 
śmierci ,  żałujesz swej wspaniałomyślnoś 
ci. Nie t roszcz się, twoje p ieniądze do 
stały sie w dobre ręce.

— Wprawdzie— rozumował— dwadzie 
śoia tysięcy,  to jeszcze nie mają tek .  
Ale lekkomyślnością,  byłoby wyrzekać 
s ię tej sumy. Tak, dwadzieście tysięcy,  
to jeszcze nie majątek ,  zwłaszcza w 
papierach wartościowych,  k tóre ,  gdy 
się ma pecha,  mogą okazać s ię papiera  
mi bezwartościowemi.

— Nie pojmuje tylko,  dlaczego krad 
ła mu dwa tys iące  t i z y s t a  złotych, sko­
ro s taruszek ciepłą r ę k ą  darowywał  jej  
dwadzieścia tys ięcy?  Prawdopodobnie 
doszła do przekonania,  że iepszy p o r t ­
fel w ręku,  niż mają tek  w depozycie.  
Zwłaszcza,  że s taruszek mógł  poskrzy- 
pieć jeszcze  parę lat.  Ba, ale warunek! 
Małżeństwo.  Możliwe, że dziewczyna 
upat rzyła  sobie za męża Andrzeja.

R o z e ś m ia ł  się,  spoglądając na cho

rego.
— Kandydat  całkiem odpowiedni* 

zwłaszcza,  t e  s to jący j ed ną nogą n» 
tamtym świecie.

Po zas tanowieniu  się doszedł  jednak 
do przeświadczenia,  że dziewczyna o 
i s tn ieniu  listu nie wiedziała.  L i s t  był 
przecież  zapieczętowany i nosił  datę 
wcześniejszą.  Wykradzenie  listu nie 
miałoby najmniejszego sensu.

— Poprostu kradła  tylko per tfe l  dl» 
zdobycia gotówki— doszedł do wniosku. 
Gdyby znała t reść  listu,  to raczej wpły 
nęłaby na s taruszka,  by udogodni ł dla 
niej  warunki  darowizny.  Tak,  nie ulega 
wątpliwości,  że ukradła portfel  dla sa­
mych tylko pieniędzy,  nic nie wiedząc 
o i s tnieniu  l is tu  i nie przypuszczając 
nawet ,  że przekazuje  swój los w ręce 
osoby trzeciej .  Zresz tą  w godne ręce- 
Za tym wnioskiem przemawia okolicz­
ność, że port fel  znajdował  s ię w kieszę 
ni Andrzeja,  włożony tam przez złodziej 
kę w obawie przed rewizją.

— Tak, czy t a k — zdecydował  s ię-  
l i stu ani odsyłać adresatowi ,  ani go ni ­
szczyć nie należy. Raczej  należy go st* 
rannie  schować. Taki dokument  przyda^ 
się kiedyś może.  Nawet  w wypadku j e '  
żeli s taruszek żyje i s twierdziwszy kr* 
dzież zmieni swe postanowienie,  to 1 
wtedy można będzie l i s t  spieniężyć,  od 
sprzedając go przyszłym spadkobiercom. 
Bądź cobądz taki dokumencik musi przed 
stawiać dla nich wartość

Dlatego Zygmunt  spal ił  port fe l  z dd 
kumentsmi ,  sobie pozostawiając jedyni* 
p ieniądze i l ist.

Dopiero potem, powierzywszy opie­
kę nad chorym jakiejś  wynędzniałej  b*' 
binie,  najbl iższej  jeg o sąsiadzce,  w zu­
pełności z s iebie zadowolony udał sifl 
na miasto,  by w wygodnym hotelu w y ­
począć przed t rudami  dnia następnego-

d. c n.
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